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cznie przybyli dowódcy różne­
go szczebla, którzy w  ciągu pa­
ru godzin swe problemy wyłu- 
szczali prezydentowi A . Brazau- 
skasowi.

—  Była próba destabilizować 
sytuację, jednak konflikt został 
zlokalizowany —  powiedział A. 
Butkevićius, zapraszając do roz­
mowy na temat stosunku żołnie­
rza do obowiązku wobec swego 
państwa. J. Gećas zaznaczył, iż 
w  zasadzie wszystkie kwestie, 
które przedstawiono prezydento­
wi, spotkały się z jego zrozu­
mieniem. Chodzi przede wszyst­
kim o  należyte wyposażenie woj- 

. ska, socjalne gwarancje żołnie­
rzom i oficerom. Zdaniem J. Ge- 
ćasa, Sejm musi się zdecydować, 
jakiej wielkości ma być wojsko, 
określić j/go funkcje i  wycho­
dząc z  tego —  jak przystoi fi­
nansować. W ojsko bowiem nie 
może być traktowane po maco­
szemu.

Zbliża się czas jesiennego po­
wołania młodzieży do służby 
wojskowej. Jednak w  dzisiej­
szych realiach jest to  zadaniem 
wręcz nierealnym. W  byłych 
czasach w  komisjach rekrutacyj­
nych pracowało kilka tysięcy o- 
sób przy wsparciu zakładów pra­
cy. Teraz zaś do tej pracy za­
angażowano około 300 osób czy­
li 10-krotnie mniej. Za wszystko 
trzeba płacić: za usługi medy­
ków, transport, w ięc środków nic 
wystarcza. Zadłużenie rządu wo­
bec wojska, jak mówił J. Gećąs, 
wynosi około 20 min litów. Pro­
blemów tęgo resortu, jak powie­
dział, nie rozwiązywała ani by­
ła Rada Najwyższa, nie robiły 
tego ani Sejm, ani wszystkie 6 
rządów. Dowódca „Żelaznych W i­
lków** twierdzi, iż na wyżyw ie­
nie żołnierza przeznacza się co­
dziennie 2,6 LŁ,, kiedy faktycz­
nie należy się 4,7 L t  

Zdaniem J. Gećasa, byłoby ko­
rzystne powołanie wojskowej po­
licji, prokuratury i sądu. Zadba­
łyby one o  wewnętrzny porzą­
dek w  wojsku, a także udzieliły

wsparcia w  walce z  przestępczo­
ścią.

O ficerowie analizowali swe 
problemy, a także, na liczne pro­
śby dziennikarzy, ponownie po­
wracali do oceny kowieńskiego 
wypadku. W  trybie * wyjątko­
wym ochotnicy, którzy nie pod­
porządkowali się dyscyplinie 
wojskowej, nie będą pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej. Op­
rócz, oczywiście, innych wykro­
czeń, przestępstw, jeśli takowe 
jnają na swym „koncie". Sam 
dowódca zbuntowanych ocho­
tników J. Maskvytis, jak wyjaś­
niono, od 15 tipca br. jest zwol­
niony z  pracy za nadużycie słu­
żbowych pełnomocnictw. Oskarża 
się go o  nieprawne wykorzysta­
nie broni służbowej. Naiwia- 
sem mówiąc, J. Gećas zapew­
nił, iż możliwość dostępu do 
broni będzie ograniczona. Jest 
to niezbędny krok, zwłaszcza, że 
jak powiedział z  rana N. Mied- 
wiediew, „w ięcej jest broni niż 
rozumu". Powracający z lasu 
„buntownicy** stanowili realne 
zagrożenie dla sztabu obrony te­
rytorialnej., paraliżując jego  dzia­
łalność, co skomentował Juras 
Abromavićius. Sytuację jednak 
opanowano, nie doszło do tragi­
cznych skutków.

Kowieński incydent, z powo­
du którego podważono autorytet 
naszego państwa w  świecie, zo­
stał rozwiązany. Zaś problemy 
tworzącego się wojska litewskie­
go pozostają. Zapowiedziano, iż 
W najbliższym czasie władze Li­
twy będą miały je  na porządku 
dziennym.

Uczczono pamięć Żydów, 
ofiar ludobójstwa

W  Litewskim Teatrze Opery 
i  Baletu odbył się wieczór ża­
łobny poświęcony 50-leciu zag­
łady Żydów Litwy. Przybyli tu 
przywódcy Republiki Litewskiej, 
posłowie na Sejm i członkowie 
rządu, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, goście zagra­
niczni, byli więźniowie getta, 
uczestnicy ruchu oporu, prze­
ciwko nazizmowi, ludzie, którzy 
ratowali Żydów. Na scenie —  
stylizowana- gwiazda Dawidowa, 
spowite kirem flagi L itwy i Iz­
raela. Po przygaszeniu świateł 
byli więźniowie getta zapalili 
sześć świec w  rytualnym świe­
czniku dla uczczenia pamięci 
sześciu milionów Żydów zamę­
czonych przez nazistów i ich

sługusów. Rozbrzmiewała staro­
dawna pieśń żałobna.

Wieczór zagaił słowem wstę­
pnym przewodniczący Sejmu 
Republiki Litewskiej, przewodni­
czący Państwowej komisji upa­
miętnienia 50-łecia ludobójstwa 
Żydów Ceslovas Jursenas.

Do uczestników żałobnego wie­
czoru zwrócił £ię prezydent Re­
publiki Litewskiej Aigirdag Bra- 
zauskas. Wezwał on, aby chwilą 
ciszy uczcić pamięć poległych.

W  swym orzemówieniu A. 
Brazauskas stwierdził, że w cią­
gu 8 stuleci Litwini i Żydzi 
współżyli pokojowo, po przyja­
cielsku. Przed okupacja hitle-
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nym majątkiem. Proponował on 
każdy zaoszczędzony ówczesny 
rubel zrównać z jednym litem. G. 
Vagnorius uważa, iż kompenso­
wać należy nie z  budżetu, lecz 
z  prywatyzowanego mienia pań­
stwowego. Byłego premiera me 
przekonują argumenty, iż państ­
wo nie jest w  stanie kompenso­
wać w  stosunku 1 do 100. Pra­
wdopodobnie wywiążą się na ten 
temat gorące dyskusje. Na­
stąpi to w  najbliższym czasie

podczas pierwszej debaty nad 
projektem zgłoszonego dokumen­
tu.

23 września br. wysłuchano 
sprawozdania sejmowego komi­
tetu przyrody. Posłowie postano­
w ili opublikować w  prasie do 
dyskusji projekt ustawy o po­
datku dodatkowej wartości. Kon­
tynuowano uchwalanie poszcze­
gólnych artykułów Statutu Sejmu.

Jadwiga BIELAWSKA

Chylimy czoła przed zmarłymi
W ILNO, 23 września (ELTA).

W  dniu 50 rocznicy zagłady li­
tewskich Żydów w  różnych za­
kątkach W ilna —  świadkach 
„litewskiej Jerozolimy** niemal 
całkowicie wymordowanej społe­
czności tej mniejszości narodo­
w ej —  odsłonięto kilka pomni­
ków. Na śnipiszkach, na placu 
przy W ileńskiej Hali Sportowej 
i  W ilii stanął pomnik upamięt­
niający jeden z  najstarszych i 
największych cmentarzy litews­
kich Żydów, założony prawie 500 
lat temu. Na dużym kamieniu 
nagrobnym Wykuto słowa: „Dla 
upamiętnienia starego cmenta­
rza żydowskiego na Snipisz- 
kach. Zaczęto chować w  1487, 
zniszczony przez sowietów w 
1950". Inny napis głosi, że po­
chowano tu wybitnych działa­
czy żydowskich —  Gaona, hrabię, 
go Walentego Potockiego (Ger- 
Cedek) oraz innych.

•Rodczas odsłonięcia pomnika 
przemawiając przewodniczący W i­
leńskiej Wspólnoty Żydów Mej- 
sze Jakob, przewodniczący ko­
misji ds. nadzoru nad cmentarza­
mi żydowskimi i miejscami ma­
sowej zagłady Josif Lewinson 
nazwali niszczenie cmentarzy ok­
rutnymi aktami wandalizmu. Do­
konywali ich ludzie, dla któ­
rych nie było nic świętego, któ­
rzy chcieli znieść z oblicza zie­
mi wszelkie ślady, przypomina­
jące dawną wspólnotę żydowską.

23 września 1943 r. ostatecz­
nie zgładzono wileńskie getto.
Dziś na placu przy uL Rudnic­
kiej w  pobliżu brany, przez któ­
rą naziści i ich sługusi w  ostat­
nią drogę odprawiali swe ofia­
ry, odsłonięto pomnik pamięci

męczenników 1 bojowników lat 
1941— 1943. O  tragedii, która 
spotkała litewskich Żydów mó­
wili poseł na Sejm, dyrektor Li­
tewskiego Państwowego Muzeum 
Żydowskiego Emanuelis Zingeris, 
uczestnik ruchu oporu wileńskie­
go getta Szmalłas Kaplłnskis.

Wicemer W ilna Vidas Kamai- 
tis ogłosił, że od tej cfrwili miej­
sce to zwane będzie Placem O- 
fiar Getta.

W  tym samym dniu na obec­
nym wileńskim cmentarzu żydo­
wskim odsłonięto pomniki pole­
głych bojowników wileńskiego 
getta —  Soni Madejsker, Icka 
Witenberga i innych.

Podczas obrzędów żałob­
nych modły za umarłych wznosi­
li nowojorscy kantorzy Mendel 
Gorman i Mordechaj Ager.

Fot. Bronisława Kondratowicz

*go 1991
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Owocna wizyta w Japonii
TOKIO (ITAR—TASS— ELT A ) . 

„W izytę naszej delegacji w  Ja­
ponii oraz spotkanie z premie­
rem Morihiru Hosokawą, które 
trwała dwukrotnie dłużej niż pla­
nowano, określiłbym jako owo­
cne". W  ten sposób swój pobyt 
w  Japonii scharakteryzował pre­
mier Litwy Adolfas §łeżevićkis 
w  wywiadzie, udzielonym kores­
pondentowi ITAR—TASS.

Podczas rozmów z szefem ga­

binetu japońskiego, zaznaczył 
premier Litwy, najwięcej uwagi 
poświęcono kierunkom dwustron­
nej współpracy gospodarczej i 
politycznej. Nadmieniono o  w y­
cofaniu wojsk rosyjskich z  Lit­
wy, mówiono o problemach kształ­
towania rynku bałtyckiego, tru­
dnościach programu reform poli­
tycznych i gospodarczych na 
Litwie.

W  przekonaniu premiera Lit­

wy, stosunki gospodarcze między 
obu krajami w  zasadzie ni* is­
tnieją. Handel między Japonią 
a Litwą obecnie wyrażony jest w 
jednostkach procenta i nie można 
tu mówić o  współpracy. Jednym 
z  głównych celów wizyty dele­
gacji litewskiej, jak zaznaczył, 
była właśnie narada na temat 
pomocy finansowej i  technicznej, 
jakiej Japonia mogłaby udzie­
lić Litwie. Kwestie te omówione 
zostały w  toku rozmów z byłym 
premierem Noborem Takesitą, 
wpływowymi politykami, kiero­

wnikami duży (A  korporacji han­
dlowych, japońskiej federacji or­
ganizacji gospodarczych.

O  początku procesu współpra­
cy świadczy to, że Litwie udzie­
lony został pierwszy kredyt w 
wysokości 45 min dolarów przez 
japoński bank eksportu i impor­
tu. Zdaniem A. §leżevićiusa, 
Tokio zainteresowało się nowy­
mi rynkami, a ta kwestia oma­
wiana była Jako i eden z głów- 
nych kierunków współpracy go­
spodarczej.
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PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
ATAKU

Oddziały zł> rolne popierające 
' rozwiązany parlament przygoto­

wują się do ®taJcu na minister­
stwo obrony i sztab rosyjskich 
sił zbrojnych. Połączenia telefo­
niczne *  ministerstwem, sztabem 
i innymi instytucjami wojsko- 
wyjni w  Moskwie zostały prze­
cięte w  czwartek po południu. 
Obóz prezydencki podjął niez­
będne kroki, aby stawić czoło 
takiemu atakowi.

JELCYN W YZNACZYŁ 
TERMIN WYBORÓW 

PREZYDENCKICH

Prezydent Jelcyn ogłosił w 
czwartek dekret wyznaczający 
na 12 czerwca 1994 roku datę 
przedterminowych wyborów pre­
zydenckich. Zaproponował także 
Zgromadzeniu Federalnemu, któ­
re postanie wyłonione w  wybo­
rach parlamentarnych wyznaczo­
nych na 11— 12 grudnia br. op­
racowanie przed 1 hi tym 1994 
procedury wyboru szefa państwa.

CHASBUŁATOW DOPUSZCZA 
MOŻLIWOŚĆ PORAŻKI

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej Rosji Rusłan Chasbułatow 
po raz pierwszy oświadczył w  
czwartek, że możliwa jest pora­
żka parlamentu w  walce z  pre 
zydentem Borysem Jelcynem.

„Trzeba dopuścić i  to, że Ra 
da Najwyższa i Trybunał Kon- 
stytucyjny zostały pokonane 
przez byłego prezydenta (Jelcy­
na)" —  powiedział jego rywal, 
Dodał: „N ic się nie zmieni. Jest 
już niemożliwe odwrócenie te­
go, co zrobił były prezydent 
Prestiż naszego kraju równa się 
zeru —  oświadczył Chasbułatow 
w  parlamencie.

DYMISJA 
PRZEWODNICZĄCEGO 
PARLAMENTARNEGO 
KOMITETU OBRONY

Przewodniczący komitetu ob- ~ 
rony parlamentu rosyjskiego Sier-_ 
giej Stiepaszyn oświadczył w  . 
czwartek, że podaje się do dy­
misji. „To agonia" —  tak sko­
mentował czwartkowe posiedzę* 
nie prezydium parlamentu Stie­
paszyn.

Agencja Reutera podała, że 
dotychczas przybyło do gmachu 
rosyjskiego parlamentu tylko 500 
deputowanych z  1.041 członków 
Zjazdu Deputowanych Ludowych. 
Kworum na zwołanym nadzwy­
czajnym zjeżdzie Wynosi 689 
deputowanych.

NOC W  MOSKWIE MINĘŁA 
SPOKOJNIE

Noc ze ' środy na czwartek mi 
nęła w  Moskwie spokojnie. Je­
dynie przed gmachem parlamen 
tu koczowali komuniści i nacjo 
naliści, którzy występują prze­
ciw prezydentowi Borysowi Jel­
cynowi.

W  gmachu parlamentu trwa 
rejestracja deputowanych, któ­
rzy przyjeżdżają na zwołaną 
nadzwyczajną sesję Zjazdu De­
putowanych Ludowych Rosji 
(rozwiązanego we wtorek przez 
Jelcyna). Zdaniem agencji AP 
zarejestrowało się dotychczas 
600 z  ogólnej liczby 1041 depu­
towanych. Do kworum, aby zjazd 
mógł się zebrać, potrzeba obec­
ności 689 deputowanych. Obser­
watorzy w Moskwie sa przekona­
ni, że na zjeżdzie dojdzie do 
formalnego oskarżenia prezyden­
ta Jelcyna o  zamach stanu,

W  przypadku czysto formalne­
go usunięcia Jelcyna może on 
zostać wg przewidywań wrogich

mu deputowanych postawiony 
przed sądem i skazany, oczywi­
ście takie tylko formalnie, na­
wet na karę śmierci. Odpowied­
nie zmiany w  kodeksie karnym 
zostały fuż wprowadzone przez 
rozwiązaną we wtorek przez pre­
zydenta Radę Najwyższą. .

Mieszkańcy Moskwy niewiel­
ką większością popierają działa­
nia Jelcyn* Według opubliko­
wanych badań opinii publicznej 
akcje prezydenta aprobuje 51 pro­
cent respondentów, przeciw niej 
wypowiedziało się 25 procent. 
Prawie jedna czwarta albo nie 
wiedziała o  ostatnich dekretach 
Jelcyna, albo nie miała zdania 
w tej sprawie. Margines błędu 
w  badaniach przeprowadzonych 
przez Ogólnorosyjskie Centrum 
Badań Opinii Publicznej wyno­
si 3 procent.

JELCYN ZW OLNIŁ ZE SŁU2BY 
„PARLAMENTARNEGO" 

SZEFA \ ^ W

Prezydent Rosji Borys Jelcyn 
zwolnił w  cziwartek ze służby w  
ministerstwie spraw wewnętrz­
nych generała Andrieja Dunaj e- 
wa, który został mianowany 
przez parlament nowym szefem 
MSW.

Dunaj ew był pierwszym wice­
ministrem spraw wewnętrznych 
Rosji do lipca tego roku, kiedy 
to Jelcyn usunął go ze stano­
wiska.

RUCKOJ OPOW IADA SIĘ ZA 
RÓWNOCZESNYMI W YBORAM I 

PREZYDENCKIMI I 
PARAM ENTARNYM I

W  wywiadzie dla radiostacji 
„Echo Moskwy" Aleksander Ruc- 
koj, według decyzji Rady Naj­
wyższej pełniący obowiązki pre­
zydenta, jednoznacznie opowie­
dział się w  środę w  nocy za ró­
wnoczesnymi wyborami parla­
mentarnymi i prezydenckimi w  
Rosji. Ma to być —- zdaniem 
Ruckoja —  jedyne sensowne 
wyjście z obecnej sytuacji.

Podobne stanowisko zajął w  
środę przewodniczący Trybunału 
Konstytucyjnego7 W ałerij Zorkln.

“  CZERNOMYRDIN W Z Y W A  
SZEFÓW LOKALNEJ 
ADMINISTRACJI DO 

POSŁUSZEŃSTWA

Stojący u boku Borysa Jelcy­
na premier W iktor Czernomyr­
din wezwał w  środę wieczorem 
szefów lokalnej administracji do 
„bezwzględnego posłuszeństwa 
prezydentowi". W  depeszach w y­
słanych do szefów poszczegól­
nych regionów i republik auto­
nomicznych oświadczył, że pono­
szą oni osobista odpowiedzial­
ność  ̂za realizację prezydenckie­
go dekretu o rozwiązaniu par­
lamentu i rozpisaniu przedter­
minowych wyborów.

Wygląda więc na to, że obóz 
prezydencki energicznie stara się 
zapewnić sobie Doparcie prowin-' 
cji. Bez takiego- poparcia prze­
prowadzenie grudniowych wybo­
rów parlamentarnych nie będzie 
możliwe. Ponieważ do wyborów 
pozostały blisko trzy miesiące, 
powstał jeszcze problem' solid­
nego obsadzenia administracji 
lokalnej ludźmi wiernymi Jel-. 
cynowi. Można więc oczekiwać, 
że w  najbliższym czasie obóz 
prezydencki dokona wielu zmian 
na niższych stanowiskach pań­
stwowych, aby mieć pewność, 
że administracja terenowa zacz­
nie nareszcie wypełniać dyrek­
tywy Moskwy.

Tymczasem w środę wieczorem 
konserwatywny generał Albert 
Makaszow —  ten sam, który ry­
walizował z Jelcynem podczas 
wyborów prezydenckich w  1991 
roku —  wdarł sXą *  plutonem 
żołnierzy do ultratajnego ośrodka
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łączności „gdzieś w  Moskwie". 
Ośrodek ten jest uruchamiany 
tylko na wypadek „skrajnego 
kryzysu". Makaszow znalazł tam 
tylko jednego żołnierza, który 
widząc uzbrojonych i krzyczą­
cych nań "ludzi generała —  nie 
stawiał oporu.

Makaszow próbował urucho­
mić ów ośrodek łączności 1 po­
rozumieć się z dowódcami posz­
czególnych jednostek wojsko­
wych. Okazało się jednak, że 
urządzenia radiowe były zablo­
kowane i ludzie Makaszowa nie 
potrafili rozwikłać owej bloka­
dy. Makaszow wycofał się z  oś­
rodka zanim przybyli żołnierze 
wierni Jelcynowi.

ZAŁAM ANIE  KURSU RUBLA

Rosyjski rubel w  czwartek o-, 
sięgnął najniższy kurs wymien­
ny w  stosunku do dolara, spa­
dając do poziomu 1299 SUR za 
zielony banknot w  porównaniu 
Z 1102 SUR w  środę i 1036 SUR 
w  ostatni piątek. Załamanie no­
towań rubla wyniosło więc 17,9 
proc., Wstępny popyt 154,79 min 
dolarów znacznie przekraczał po­
daż 122,38 min doi.

JELCYN CHCE „PODDAĆ 
SIĘ W O U  LUDU"

Ku pewnemu zaskoczeniu Bo­
rys Jelcyn podpisał w  czwartek 
dekret o rozpisaniu przedtermi­
nowych wyborów prezydenckich, 
które odbędą się 12 czerwca 
1994 roku. Przypomnijmy, że Jel­
cyn został wybrany na prezy­
denta Rosji 12 czerwca 1991 ro­
ku i  jego  kadencja miała up­
łynąć dopiero w  czerwcu 1996 
roku.

Decyzja Jelcyna —  zdaniem 
obserwatorów —  jest bardzo 
zręcznym posunięciem. W  ten 
sposób bowiem szef państwa 
przeciąga na swoją stronę tych 
niezdecydowanych, którzy uwa­
żali, że skoro Jelcyn zdecydował 
się wP wtorek rozwiązać parla­
ment, to powinien również sam 
„poddać się woli ludu", czyli 
stanąć do wyborów prezydenc­
kich.

Wygląda na to, że szef pań­
stwa bierze już górę nad kon­
serwatywnym parlamentem. W e­
dług współpracowników Jelcyna 
po jego  stronie stanęły co naj­
mniej 64 regiony i republiki au­
tonomiczne Rosji z  ogólnej liczby 
88. Przeciwko Jelcynowi wystą­
piły tylko Baszkorostan, repub­
liki Kabardyno-Bałkarska i 
Mordowska oraz obwody Amur­
ski i Brianski. Postawę wycze­
kującą zajmuje osiem regionów 
i obowodów, m.in. Kurski, Or­
łowski i Ulianowski oraz repub­
liki Tatarstan i Udmurcka.

Decyzją premiera , Wiktora 
Czernomyrdina, wiernego Jel­
cynowi, postanowiono „wzmocnić 
bezpieczeństwo na ulicach rosyj­
skich miast" .7-^ co zresztą jest 
od dawna pragnieniem milionów 
ludzi. Tak więc na ulice wyjdą 
teraz kombinowane patrole zło­
żone z milicjantów i żołnierzy 
wojsk wewnętrznych, a także • 
co stanowi pewną nowość —» ze 
zwykłych obywateli. Będą oni 
wprawdzie ochotnikami, ale ot­
rzymają sowite wynagrodzenia z 
funduszów MSW. W  ten sposób 
—  w  sytuacji bardzo wysokiego 
bezrobocia —  rząd Czernomyr­
dina nie będzie miał większych 
kłopotów z zapewnieniem „wię­
zi organów porządkowych z  
ludem".

Jelcyn zastosował też inny 
chwyt, który w  jego walce z 
Chasbułatowem i wiceprezyden­
tem Aleksandrem Ruckoj em mo­
że okazać się nader skuteczny. 
Już w środę wieczorem zapro­
sił na Kreml kilkudziesięciu ro­
syjskich /parlamentarzystów, by 
omówić z nimi sprawę ich „zao­
patrzenia finansowego". Owalna 
sala, w  której odbywało się to 
spotkanie, była — według nao­
cznych świadków przepełnio­
na, przy czym i tak przyszli 
nie- wszyscy, którzy mieli na to 
ochotę.

ZBIORCZE W YNIKI GŁOSOWANIA 
W  OKRĘGACH WYBORCZYCH 

■p<ristwowa Komisja Wyborcza podała w 4rod.  . 
wyniki głosowania w  okręgach wyborczych

Progi głosów przekroczyło fi %  
SLD, PSU UD, UP, łO K  BBWR. SzansTna nuwi 
skie ma też kilka organizacji mniejszości narodowych **** ^
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PC 609 973 glosy
„Ojczyzna*1 878 445
PSL PL 327 085
KPN 795 487
SLD 2 815 169
PSL 2124367
KLD 550578
NSZZ „SM 676 334
UD 1460957
BBWR 746 653
UP 1005 004
UPR 438 559
Polska Wspólnota Narodowa
Polskie Stronnictwo
Narodowe 14 989
FJPPP 14382

KdR 371923
Towarzystwo Społeczno*
Kulturalne Niemców
woj. katowickiego 23 396
Partia rłX " 377 408
„Otwarta Kampania
Niezależnych
—  Poza Układem" 6 918
Samoobrona 383 967
Ojczyzna lista Polska 15985
Rudi Autonomii Śląska 26 357
Naczelna Organizacja
Techniczna Federacja
Stowarzyszeń |
Naukowo-technicznych 22717
Rzemieślnicza
Partia Polski 2 251
Unia Pracujących 6 789
Zarząd Związku
Białoruskiego w  RP 10164
Zarząd Tow. SpoŁ-kult.
Ludności Pochodzenia
Niemieckiego woj.
częstochowskiego 10 098
Centralny Wydział
Wykonawczy Narodowego
Frontu Polskiego 565
Prezydium Zarządu
Niemieckiej Wspólnoty Roboczej 
„Pojednanie 1 Przyszłość" 13 773 
Wyborcza Akcja Bezdomnych 900 
Zarząd Olsztyńskiego 
Stowarzyszenia Mniejszości 
Niemieckiej 2 444
Zarząd Tow. Spoi.-kult.
Mniejszości Niemieckiej 
na Śląsku Opolskim 60 770
Narodowe Towarzystwo Oświatowe 
w  Piotrkowie Tryb.
Zarząd Główny- Polskiego 
Frontu Patriotycznego 
woj. radomskie 
Zarząd Główny Polskiej 
PartU Odnowy Kraju 
Komitet Wyborczy 
„Spółdzielczy Dom"
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Podziału mandatów pomiędzy listy okręgowe dok-°^jLL 
ręgowe komisje wyborcze. Następnie sporządzą one ^ 
wyników wyborów w okręgach, które zostaną ^
PKW. Na podstawie protokołów PKW  dokona podawt 
datów przypadających na* listy ogólnopolskie, o .
rządzi też' obwieszczenie o  wynkach ^ otow 
Senatu. Obwieszczenie zostanie opubiikowanę^gj^^H 
dobnie] w  piątek.

UST PREZYDENTA RP DO A . KWASN1EWSBBB» ^

Prezydent Lech /Wałęsa wysłał Ust do t p f r jg P *  * }  sojuS* 
Kwaśniewskiego, w  którym napisał, te oczekuje ^  „  
przedstawienia .trzech kandydatur na stanowisko s g  
dy Ministrów. „ m y

SLD- JESIi SIĘ ZDECYDUJEMY, ZGŁOSB* 
KWAŚNIEWSKIEGO 

SLD —  jeśli podejmie się misji tworzenia rajj||ffi lg|  | 
kandydaturę Aleksandra Kwaśniewskiegona P i
nik Sojuszu Zbigniew Siemiątkowski p o w ie d l i^  
wi PAP we czwartek przed południem, ze rań*
j 3 §  g j  prezydenta. N ie może być więc na « -  j

W Siemiątkowski powiedział, że I
scenariusza Bronisława Geremka, który oLJJ2^a«j- j]
rżenia rządu i musiał z nie] utw I
jeśli będą duże szanse i _Prawdoj»btósW o 
W  przeciwnym razie weźmiemy pod

“ z d S ^ ^ e c z n ik a  SLD nie w d io ^  I
przez Sojusz trzech kandydatów na ^  m  |
niezgodne z małą konstytucją. Takie stanowtsw-g 
tował od początku. ySgSftj

W  PAW LAK N A  CZEUE
KANDYDATÓW N A  M ® * *  ll

W aideiar Pawlak zajął 
dydatćw na premiera, 1 „ „  19 w oc

y badaniu Demoskopu. Mobył on g g j  
[■-- H .n™  Suchocka <17 proc.) i A len a m i r

go )|p c 
uczestniczyło 996 osób.
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'  ROWNOSC, k t ó r e j  n ie  m a

Europie kobiety i mężczyźni mają równe prawa? Niby 
C*/ . uje zawsze i nie wszędzie udafje się z nich korzystać. 

00}* w rządzie, niewiele ich na kierowniczych stanowi-
Litwie mamy kilku zastępców ministrów, dwie— trzy 

jpck V, większych przedsiębiorstw. Et, ciągle jakoś panowie 
p y ® e j. N ie tylko zresztą u nas, w wielu europiej- 

oie podobnie się dzieje. Dlatego w  Rżen ie zwołuje się
ministrów w  celu omówienia danego zagadnienia. Lit- 

^ ^ e o t u j e  delegacja, w  której, owszem, są kobiety, ale na 
i% ^  nisuein sprawiedliwości Jonasem Prapiestisem.
ciele

ZIEMNIAKI N A  ZIMĘ

kaprysów pogody, ziemniaki tego lała w  wielu miejs- 
d,rodztfy- Wilnianie już zaczęli zakupywać je  na zimę. Sa- 

cJ<̂ l  mia*ta wyznaczył oprócz rynków ponad 60 placów, na 
Bł° jS  we wrześniu — październiku można będzie sprzedawać 

ĵ a razie za kilogram płaci się do 35 centów, ale są też 
fófSa«  I  drobniejsze nawet po 20 centów. 
p 30 i

JAK ZABŁOCKI N A  MYDLE, ALE...

Tłtto jeden proc. spośród 200 tys. polis ubezpieczeniowych 
J3L asekuracyjnej MPreventa" sprzedano w  czasie w izyty p§- 
*P°r pawła II na Litwie. Polisy od nieszczęśliwych wypćfi- 
• w czasie Mszy świętej w  Zakrecie sprzedawano w  kioskach 

^etowydL Jedna polisa kos*ztowała 50 centów; była ważna tył- 
f 5 wraefaią> w ciągu 12 goidz. i ubezpieczała człowieka na 
Jle tysiąc litów na wypadek jego  śmierci. Zdaniem dyrektora 
\®Jatoego „Parków wileńskich" A . Nomeiki, ludzie niechętnie 
jLgjajj nie tylko tę akcję. Pozostały niesprzedane medale spół- 
Jjtfcyjnej „Ul«“ z Druskiennik z  wizerunkiem papieża Jana Pa- 
Jk n, 9 rzedawcy 40 kiosków handlowych w  Zakrecie nie mieli 

Na jedenastu pankingach urządzonych wokół W ilna stało 
ledwie kilka samochodów, a sam plac w  Zakrecie był wypeł­
niony pizez wiernych tylko w  80 proc. Mimo to f,Preventa‘‘ bę- 
&ie realizowała swe zobowiązania przewidziane w  warunkach 
obezpieczeń i 2 października podczas koncertu grupy „Foyer" w 
pajaca Sportu odbędzie się loteria. Podczas niej jedna spośród 
dwóch tysięcy wykupionych polis ubezpieczeniowych wygra ty­
ra dolarów.

CZYM BĘDZIEMY OPALALI KOTŁOWNIE?

W Birżach rozpoczęto budowę nowej kotłowni opalanej odpa­
dami drewna. Kredytów na finansowanie tej budowy udzieliła 
szwedzka firma „Nutek". Zmontowany zostanie kocioł ogrzewni- 
ay o mocy 8 megawatów wyprodukowany w  Szwecji. Specjaliści 
obliczyli, ie ciepło dostarczane przez taką kotłownię będzie o 
blisko jedną trzecią tańsze od mazutu. Taka kotłow­
nia w ciągu doby zaoszczędzi blisko 10 ton mazutu. Podobną ko­
tłownię, tylko o mniejszej mocy, zamierza się w  tym roku zbu­
dować również w Malatach. Budowę je j finansuje rząd duński. 
Specjaliści Ministerstwa Leśnictwa twierdzą, że  działające na Lit­
wie kotłownie i elektrociepłownie dotychczas- nie są dostosowane 
do opalania drewnem. Jednakże po ich zmodernizowaniu j  zmia­
nie technologii można będzie' co roku zużyć na paliwo około 2,5 | 
■ln metrów sześciennych drewna; Nie tylko oszczędniej, ale też 
oyfciej. pod względem ekologicznym.

ŚWIĘTO OGNIA

Już po raz trzeci w W ilnie obchodzi się 23 września uroczysty 
*7̂  ognia, bo dzień ten przynosi zrównanie jesienne. W  roku 
"teStym miasto Wilno ufundowało również nagrodę, przeznaczo- 
^ dla człowieka, który najbardziej je  ukochał, .najbardziej jest 
■uoddany. Nagrodę o pięknej nazwie „Głos W ilna" otrzymał 
■JMtoy historyk sztuki Vladas Drema. W  końcu* tego roku do- 

%  kogo w tym roku ogłosimy za człowieka najbardziej 
5?**° 1itolicy. W  niedzielę, 26 września o  godz. 11 rano na 
« odbędzie się spotkanie społeczności W ilna i hi-

I ciasta, badaczy wykopalisk na terenie Zamku Dolnego. 
Macieja Kazimierza Sarbijewskiego będzie recytował 
Abukevićius, wystąpią zespoły folklorystyczne ,.Rada- 

^  ,.yar8aM. O godzinie 12.30 w  bazylice archikatedralnej od- 
0 J; nabożeństwo, a następnie koncert chóru katedralnego.

odm 1 na dziedzińcu Pałacu Pracowników Sztuki Teatr 
'tyned 2 przedstawieniem „Chrzest Litwy". Warto

Na  KURSY JĘZYKÓW DO „W IEDZY"

»4l° Lektorium „Wiedza" (ul. -Wileńska 22) zainauguro- ~ 
***!• i* łezon W  tym roku szkolnym zrezygnowano
c®ę Wszystkich wykładów na tematy polityczne i ekonomi- 
liej organizuje się tu głównie*cieszące się powodze-
dria]̂  2 '* * ™  obcych, krawieckie, dziewiarskie. Będzie 
Msiaw T t^ Ca Peppi Długa Pończocha, gdzie dzieci nauczą się 

tikMu *&Kidskiego, zasad kultury na co dzień. Dla pań 
i mój dom". Udziela się porad parom za- 

*4icy njrp stąpić w związki małżeńskie. Udzielają porad pra- 
*«nat prywatyzacji 1 in.

DO NABYCIA W  DOMU PRASY

. u / m  f o t
1 m agencji Informacyjnych, radia, prasy

przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

W rantatłi mpółpracy PierWSZa jaskółka —

to wystawa firm polskich w Rudominie
W  sierpniu br. na zaproszenie samorządu rejonu wileńskiego 

bawiła tu delegacja z Województwa suwalskiego z wojewodą Ce­
zarym Cleślukowsklm na czele. Właśnie ta pierwsza wizyta go­
ści z Suwałk zapoczątkowała współpracę między rejonem wileń­
skim a województwem suwalskim.

Otói w  pierwszej połowie września br. delegacja w składzie 
przewodniczącego rady samorządu rejonu Andrzeja Silki, naczel­
nika rejonu Leonida Burokasa, kierowników działów rolnego 1 
kultury Petrasa - Kisielovasa i  Andrzeja Pileckiego, kierowniczki 
sekretariatu Janiny GlruckleJ oraz sekretarza zarządu rejonu Jad* 
w lgl Mordasewlcz odbyła rewizytę do Suwałk. *

.O swych wrażeniach, konkretnych planach w ramach współ­
pracy między rejonem wileńskim a województwem suwalskim, 
jakie się wyklarowały podczas tej rewizyty, opowiedział prze­
wodniczący rady samorządu rejonu wileńskiego AmdrzfeJ SILKO.

—  Przede wszystkim nasza re­
wizyta była wypełnienia treści­
wymi i dla nas bardzo korzyst­
nymi spotkaniami. Na przykład, 
w samorządzie województwa su­
walskiego, gdzie szczegółowo za­
poznaliśmy się z jego  strukturą 
oraz zgraną działalnością wszy­
stkich działów. Bardzo nam się 
spodobały drobne przedsiębiorst­
wa przetwórcze, które mieliśmy 
okazję odwiedzić na terenie Su­
wałk, jak prywatne masarnia i 
piekarnia. Co prawda, wyposażo­
ne są w  najnowsze urządzenia — 
automaty zagraniczne, nie wyma­
gające wielkiego trudu ręcznego 
ani też dużych pomieszczeń. Ta­
ka mini-masamia wytwarza po­
nad 20 gatunków, przy czym ja­
kościowych i smacznych wędlin. 
N ie  ma trudności ze zbytem tej 
produkcji na rynku wewnętrz­
nym, ponieważ według cen jest 
jedną z  najtańszych. Oprócz tej 
prywatnej masami, zapoznaliśmy' 
się z  technologią i produkcją 
przetwórstwa mięsa w  Państwo­
wych Zakładach Mięsnych w  Eł­
ku. Dzięki temu można będzie na 
wzór polski również w  naszym 
rejonie uruchomić drobne zakła­
dy przetwórcze produkcji rolnej; 
bez których jak uważam, nasza

gospodarka rolna nie może da­
lej prosperować w warunkach 
tak nie przemyślanej, chaotycz­
nie przeprowadzanej reformy 
rolnej.

Zwiedziliśmy ośrodek maszyn 
rolniczych. Mieliśmy konkretne, 
rzeczowe spotkania z przedsta­
wicielami ośrodków kuHury w 
Suwałkach, Olecku.

Podpisaliśmy porozumienie o 
współpracy między województ­
wem suwalskim a rejonem wi­
leńskim

—  w  dziedzinie rolnictwa. Do.
• tyczy ono współpracy gospodar­
czej, możliwości wymiany towa­
rowej, pomocy technicznej, szko­
lenia fermerów, tworzenia wspól­
nych przedsiębiorstw przetwór­
czych;

—  w dziedzinie kultury, tu­
rystyki, sportu —  to współpraca 
zespołów artystycznych, organi­
zowanie ich wspólnych wystę­
pów, wystaw, plenerów, wymiana 
wycieczek turystycznych i  poz­
nawczych (nawet przewodników), 
organizacja zawodów sportowych 
itd.

A  oto pierwsza jaskółka —  
organizacja wystawy sprzętu rol­

niczego dla indywidualnych go­
spodarstw rolnych na terenie 
fabryki drobiu w Rudominie od 
20—24 października br. Firmy 
produkujące d robnozasi ęgowy
sprzęt rolniczy nie tylko z Su­
walszczyzny lecz i wielu zakąt­
ków Polski zaprezentują swą 
najnowszą technikę do uprawy i 
przetwórstwa produkcji rolnej. A  
nasi indywidualni gospodarze o- 
raz spółki rejonu jak też całej 
Wileńszczyzny będą mieli okazję 
nie tylko zapoznać s*ę z tą te­
chniką, lecz i podpisać kontrakt 
na dostawę czy też od razu ją 
nabyć. W  tym czasie na bazie 
Wyższej Szkoły Rolniczej w Woj- 
datach będą organizowane pre­
lekcje gości z zagranicy — spe­
cjalistów różnych dziedzin za­
rządzania i prowadzenia gospo­
darki rolnej. A  zespoły artysty­
czne naszego rejonu i Suwałk 
swymi koncertami umilą życie 
zwiedzających wystawę.

Ponadto, wkrótce w prasie i 
radiu zostaną ogłoszone warunki 
konkursu o najlepsze gospodar­
stwo farmera naszego rejonu, a 
podczas wystawy zostaną podsu­
mowane jego wyniki. Natomiast 
nasi przyjaciele z Suwałk mają. 
zamiar ufundować zwycięzcom 
tego konkursu nagrody — w 
postaci sprzętu /rolniczego.

Korzystając z okazji, serdecz­
nie dziękuję Przyjaciołom z 
Macierzy za organizację tak ko­
rzystnej dla nas rewizyty, wza­
jemne zrozumienie i serdeczne 
przyjęcfe. naszej delegacji na 
Suwalszczyżnie.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Leokadia DROZD

Uczczono pamięć Żydów, 
ofiar ludobojsłwa

pawła n, największego Polaka naszych czasów i 
JJJ-Nieęjj fjjjka  w Stolicy Piotrowej, jest bliska każdemu z 

* będzi podobizna1 zagości na stałe w naszych do­
l i 4 firm* *>rze*cazywana z  pokolenia na pokolenie. Polsko - 

J*nap ^Produkowała techniką lazerową przepiękne por- 
Jan* w J*ła n, dwóch formatów —  większe i mniejsze, op- 
ty ^ tr i*  drewniane'- ramy ze szkłem. Ozdobi taki por- 

cenii? * 80 mieszkania, biura, klasy w  szkole. Portre- 
N i w 1 hurtowych, znacznie niższych niż w  sklepach, 

2 ? ' 111 unledakcł5i ».K. W .- (aL Laisves 60, Dom Prasy, 11 
15* JjJ1. teł. 42-79-64, każdy dzień oprócz soboty i nie- 

q i? ')• Są też do nabycia po cenach hurtowych ksią-
ta0 Adtoi! ?°**a w W ilnie" autorstwa Jerzego Surwiły, edy- 
*4 drut Mlckiewiczu, Józefie Piłsudskim i inne tegoż au- 

q  j azykuje się „Kalendarz rodziny wileńskiej" na 
l®8o ukazaniu się poinformujemy dodatkowo. Za-

• V

{Dokończenie ze str. 1)

rowską Żydzi nie odczuwali u- 
ciskiu fizycznego, moralnego lub 
prawnego, mogli swobodnie wyz­
nawać swoją wiarę, rozwijać 
kulturę, utworzyć na Litwie je ­
den z najważniejszych na świę­
cie ośrodków judaistycznych, dać 
światu wybitne osobistości. Nie 
bez podstaw W ilno nazywano 
„litewską Jerozolimą". W  czasie 
gdy Litwa doznała ludobójstwa 
sowieckiego i nazistowskiego, 
niestety, wśród Litwinów znaleź­
li się tacy, którzy splamili ręce 
krwią niewinnych ofiar.

Gdy Litwa znowu stała się 
niepodległą, odrodriła się świa­
domość narodowa 2ydów, 1 pow­
stały warunki do rozwoju ich 
religii i kultury. Przewodniczą­

ca delegacji Bundestagu Nie* 
miec, zast. przewodniczącego 
Bundestagu Renate Schmidt po­
wiedziała w  imieniu delegacji, że 
przybyła tu, aby społem wspo­
mnieć straszliwe przestępstwo. 
„Tego, co się zdarzyło, nikt już 
nie zdoła poprawić. Jednakże nie 
wystarcza samego tylko przypo­
mnienia: naszym obowiązkiem 
jest to, aby czuwać, sprzeciwiać 
się jakiejkolwiek formie prześla­
dowań na tle rasowym, religij­
nym, politycznym", podkreśliła 
ona.

O tragedii Żydów litewskich 
mówili przewodniczący Związku 
Bojowników i Uczestników opo­
ru getta Dimitrijus Galperinas, 
poseł na Sejm, dyrektor Państ­
wowego Żydowskiego Muzeum 
Litwy Emanuelis Zingeris. W  i-

mieniu ludzi, którzy ratowali Ży­
dów, mówił kowieńczyk Vladas 
Varćikas.

Ambasador Izraela na Litwie 
Towa Herzl w swym przemówie­
niu stwierdziła, jak ważną rze­
czą dla Żydów z uwzględnieniem 
doświadczeń tragedii jest posia­
danie własnego niepodległego, 
jednolitego i silnego państwa. 
Ambasador wręczyła izraelskie 
medale i dyplomy „Sprawiedli­
wi na świecie" grupie mieszkań­
ców Litwy, którzy ratowali Ży­
dów. Słowa podziękowania dla 
nich wyraziła ocalona przez Li­
twinów poetka Vióleta Palćin- 
skaite.

Przebywający w Japonii pre­
mier Adolf as ŚlGżevaćius w swej 
depeszy do uczestników żałob­
nego wieczoru stwierdził, że ni­
ci tragedii Żydów litewskich 
ciągną się nawet do tego odleg­
łego kraju: japoński konsul w 
Kownie Ch. Sugibara, który pra­
cował na Litwie w latach 1939 
— 1940, uratował 6 tysięcy Ży­
dów. wydając im wizy. .

k u r s  w a u t  Dzis'  w bankach litewskich

r iHwppr banka*”  
„VUniaus ban kas" 
,,Uetuvos verslas“ 
„Lietuvos valstyblnls 
ko mer c lr. ; s bankasM 
„Lietuvos akclnls ban kas"

dolar marka rubel rosyjski
amerykański niemiecka (za 100)

skup sprzedaż skup sprzedaż skup sprzedaż

4.15 4,30 2^0 2,05 0,30 0,40
4,15 AJ0 2,55 2,65 0,25 0,40
4,15 4,40 2,45 2,63 0,20 0,40

4,15 4.35 2,50 2,08 0,30 0,35
4,20 4,45 2^5 2,70 — —

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup Sprzedaż

Frank francuski

Marka niemiecka 
Dolar amerykański 
Funt brytyjski 
Frank szwajcarski

11970
19388

20376
13656

12354
20180
30570
14214
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Moja przygoda z „Kurierem 
(wówczas „Czerwony Sztandar )  za­
częła się 10 lat temu. Po prostu pew­
nego dnia koledzy mi zarzucili, ze dru­
kuję swoje artykuły w różnych 
gazetach, lecz omijam tak popularną i 
opiniotwórczą jak „Czerwony Sztan- 

powiem szczerze —  omijałem 
, dziennik tylko z tego powodu, że 
nie prenumerowałem i czytałem 

wyłącznie „od Wielkich dzwonów . 
nie wiedziałem ani o bojdwości, 
o ukierunkowaniu tej gazety. Zap­

renumerowałem więc ten dziennik i 
zacząłem go uważnie czytać. Wówczas 
ujęła mnie szczerość (na owe czasy 
było to zjawisko dość rzadkie), z jaką 
gazeta pisała o nas2ych codziennych 
radościach i smutkach, o osiągnię­
ciach i niedociągnięciach, o  marze­
niach i realiach.

W  1986 roku zdecydowałem się 
wysłanie do gazety swej pierwszej 

publikacji, która ukazała się pod ty­
tułem „Dlaczego zaponrtiianoo walce 
z paleniem?”. Artykuł ten wywołał 
echa czytelnicze i to dodało mi odwagi 
v dalszym pisaniu. Od tamtej chwili w 
„Kurierze" ukazało się 70 moich arty­
kułów i replik. O poziomie tych pub­
likacji mogą sądzić jedynie Czytelni­
cy, aleja pisałem nie dla popularności. 
Chodziło mi głównie o  to, by zwrócić 
uwagę ludzi na zjawiska, które nie po­
winny mieć miejsca. Poza tym krytyki 
w gazecie bardzo się bali biurokraci, 
nieuczciwi urzędnicy i nawet przed­
stawiciele władzy. Z  biegiem czasu lu­
dzie zaczęli się zwracać do mnie z 
prośbą o pomoc w rozstrzyganiu - 
różnych problemów życiowych. Po 
prostu czytelnicy zrozumieli, że kryty­

Mola przygoda z  „Kurierem ’1

Tem aty dyktuje samo życie
ka w gazecie jest skuteczną bronią. A  
przecież moje publikacje są zaledwie 
kroplą w morzu poruszanych przez 
..Kurier Wileński’* problemów. Ty­
siące razy gazeta stawała w obronie 
swoich czytelników przeciwko róż­
nego rodzaju nieprawościom i dzięki 
temu zdobyła ich szacunek i zaufa­
nie.

Ale nie chciałbym narazić się na 
opinię pochlebcy, dlatego nie mogę 
powstrzymać się od pewnych krytym 
cznych uwag na temat gazety, którą 
lubię i uważam za swoją. Ostatnio od­
noszę wrażenie, że „Kurier Wileński” 
zrezygnował z naświetlania coraz 
ostrzejszych problemów naszej trud­
nej codzienności. Natomiast coraz 
chętniej wdaje się w bezpłodne dys­
kusje z polskimi organizacjami 
społećżnymi na Litwie. Nie jestem 
zwolennikiem przemilczania wyma­
gających krytyki zjawisk tylko dlatego, 
że zachodzą one w naszym— polskim 
środowisku.-Ale przyznajemy też, że 
nie ma wśród nas rycerzy bez skazy, 
więc swoje.—  polskie problemy 
możemy rozstrzygać we własnym śro­
dowisku, drogą konstruktywnego dia­
logu, nie zaś wzajemnego publicznego 
pouczania i obrzucania się błotem. 
Warząc się we własnym sosie często 
zapominamy o  problemach, które po­
ruszają inne gazety. Zauważyłem, że 
„Kurier Wileński” niechętnie nawią­
zuje do pytania: czyja to wina, że 
Litwa— do niedawna będąca wzorem 
gospodarności i stosunkowo wysokie­
go poziomu życia swoich obywateli—  
przekształciła się w państwo, gdzie 80 
proc. ludności żyje na pograniczu 
nędzy? Sądzę, że gazeta, która nie na­

dąża za życiem, za codziennością, ska- 
zana jest na zagładę.

Jako czytelnik i autor „Kuriera 
Wileńskiego4* jestem zaniepokojony 
również i tym, że ostatnio krytyka za­
warta w jego publikacjach odnosi 
coraz mniejszy skutek. Oto pierwszy 
lepszy przykład. Napisałem do redak­
cji trzy krytyczne listy na temat re­
montu rozpadającego się mostu nie 
opodal Zielonych Jezior. Redakcja te 
listy wydrukowała, lecz nie uczyniło to 
najmniejszego wrażenia na ludziach 
odpowiedzialnych za ten stan rzeczy.
A  przecież krytyki w gazecie w swoim 
czasie bała się nawet wszechwładna 
komuna. Dziś nikt ża bardzo nie drży 
przed „czwartą władzą” , prasa jest 
lekceważona. Gwoli sprawiedliwości 
muszę przyznać, że nie jest to tylko 
problem „Kuriera” , lecz wszystkich 
gazet —  i tych bardziej op i­
niotwórczych, i tych mniej popular­
nych.

Pomimo powyższych krytycznych 
—  a może nieco gorzkich słów 
chciałbym zaznaczyć, że bardzo sza­
nuję pracę całego zespołu redakcyjne­
go „Kuriera Wileńskiego” . Z  wnikli­
wej lektuiy gazety wiem coś niecoś o 
pracy dziennikarzy. Zdaję sobie spra­
wę, ile czasu, trudu, niedospanych 
nocy kosztują niektóre publikacje. A  
w zamian? Czasem słowa uznania, ale 
częściej krytyka, groźby, a nawet sąd. 
Dlatego chcę życzyć całemu zes­
połowi „Kuriera” wytrwałości i ost­
rych piór. Wasi czytelnicy są nadal z 
Wami —  szanowni redaktorzy —  i 
pozostaną Wam wierni.

Z  szacunkiem .
Jan J  ARMOŁKOWICZ

KCBAKCYjflC

Em anuje On prostotą ;
człowieczeństwem

l ' Droga Redakcjo! Bardzo bym 
chciała za pośrednictwem Waszego 

| dziennika podzielić sję z Czytelnikami 
j swoimi wrażeniami o pielgrzymce Jana 

Pawła II na Litwę:
Nawet w najśmielszych marze-- 

i niach nic mogłam przypuszczać, żc na 
własne oczy z bliska zobaczę Jana 
Pawła II. Nigdy bym nic pomyślała, że 

I dostąpię tak wielkiego zaszczytu, jak 
I ucałowanie ręki Ojca Świętego. Jestem 

pod ogromnym wrażeniem nic tylko z 
! powodu bezpośredniego spotkania z

papieżem, niezatarte Icżwra^ 
zostawia człowieczeńs^oT?6̂  
najwyższego dostojnika 
tolickicgo. Jego 
w Katedrze, w ^
zc po od jeździć Ojca ŚwięcIrN 
7£jdzic na nas błogosławi^&S 
i bodziemy dalej żyć«potófel 
me. jak też razem pracowali,® 
naszego kraju, do czego Sracfc 
wołuje Jan Paweł II. 1

J ÎwlUłSIPOK,

Dziękujemy za modlitewne czuwanie
Kochana Redakcjo, długoletni 

j nasz Przyjacielu! Za Twoim poś- 
! rednictwcipi chcemy wyrazić jak najser- 
i deczniejszc podziękowania księżom 
; kościoła pw Sw. Ducha za zorganizo­

wanie wspaniałej modlitwy w związku z 
I pielgrzymką naszego kochanego Ojca 

Świętego na Litwę. Mamy mi myśli 
j czwartkowe modlitewne wieczorne- 

czuwania przy obrazie Miłosierd/.;a 
Bożego. To było coś wspanUiłegi vl’< *1 

; czas tych wspólnych wiec/* w nycli r.it k!

litw zapominaliśmy ® własnych u* 
kach. o  szarej codzienmrfci. Gafe 
że jesteśmy tak blisko Boga...

Serdeczne;«— Wtg zapfctf L  t  
szym Kochańym^Kapłanom. 
M.itkn Boska Ostrobramska m fcu 
swojej opiece,/^

Przy okazji chcemy podâ t** 
milszej miłej młodzieży, ktfaiatmuy 
wo uczestniczyła w tych ftccmmd 

u w;i n i
Wdzięczni parafianie

„Sto lat” poznaniakom 
Ukochana nasza ziemio —  
Wiieńszczyzny drogi kraj...

Słowami tej piosenki zaczęło się 
gościnne przyjęcie naszej wycieczki 
przez Poznańskie Towarzystwo 
Miłośników Wilna i Ziem i W i­
leńskiej, które od lat przyjaźni się z 
kołem Związku Polaków fabryki 
wierteł w wilnie. Chociaż wycieczka 
nasza była dość duża, bo aż 50 osób, 
jednak nikomu nie zabrakło miejsca 

przytulnym hotelu.
Mile zaskoczyło nas liczne grono 

sympatyków Wilna i Wiieńszczyzny 
witające naszą grupę w parku .miej­
skim. Poznaniacy przybyli tu na hasło 
nadane przez radio. To była piękna , 
impreza. Przy ogromnym ognisku nad 
wodą urządzono nadzwyczajne przy­
jęcie —  saipi piekliśmy podaną nam 

rożnach kiełbaskę, a potem często­
wano nas ciastkami, napojami. My też 
przywieźliśmy z Wilna nasz tradycyj-. 
ny sękacz, który obnosiliśmy dookoła, 
częstując wszystkich obecnych. No a 
potem była pieśń bez końca. Nasi 
gościnni gospodarze zaprosili na tę 
imprezę zespół folkloru ludowego 
Poznańskiej Akademii Rolniczej

Pierwsza akcja „Dobroczynności’'

(który w międzyczasie gościł z wystę­
pami w Wilnie). I pieśniom zdaje się 
nie było końca, bo też śpiewaliśmy 
swoje piosenki ludowe —  polskie i 
litewskie. Każdą witano oklaskami. 
Tak szybko zleciał nieubłagalny czas 
że nie zauważyliśmy, jak wybiła 11-a 
wieczór i musieliśmy się rozstać ze 
swoimi gościnnymi gospodarzami. 
Zaśpiewaliśmy razem: „Sto lat** i 
pożegnaliśmy się wymieniając upo­
minki i adresy. A  teraz w imieniu 
całego Związku Polaków fabryki 
wierteł m. Wilna składamy poznania­
kom serdeczne podziękowanie za tak 
m iłe przyjęcie. Poznańskim 
miłośnikom Wilna i Ziem i W i­
leńskiej, zespołowi Poznańskiej Aka­
demii Rolniczej, oraz naszemu preze­
sowi koła Związku Polaków fabryki 
wierteł panu Stefanowi Saletisowi 
„Sto lat” życzą w imieniu grupy

Jadwiga i Czesław
* SUCK1ELOWIE

PS. Honorarium przekazujemy na 
konto prenumeraty.

Nieszczęściu chodzą po ludziach, 
niestety. Najgorzej, gdy naraz kilka 
dotknie człowieka. Na przykład,, ktoś 
ciężko zachoruje, zabraknie środków 
do życia, spłonie dom... Właśnie w pię­
kny wrześniowy dzień płomienie ognia 
objęły dach jednego z dużych drewnia­
nych domów na Zwierzyńcu. W  ciągu 
10 minut, zanim przyjechali strażacy, 
nić już do ratowania nic było... 7 rodzin 
zostało bez dachu, mebli, Aibrania i 
całego dobytku.

Nazajutrz dwie rodziny zgłosiły się 
do szkoły im. W. Syrokomli, gdzie w 
ramach akcji _  odrodzonego na po­

czątku bieżącego roku —  Wileńskiego 
Towarzystwa. „Dobroczynność” — 
rozdawano potrzebującym cu­
kier, olej roślinny, ubranjc- »>buv.ie. 
Odzież, i olej dostarczył Kliu* Inteli­
gencji Katolickiej z Polski. .
produkty zosuiły kupivjnc /-i e
sprzedaży pocztówek Wielk.::.» i l ­
oraz polskich miesięczników ilUM.-i)- 

. wanych.
Zgłosiło Się 47 osób podez:is^ 

pierwszejspołecznej akcji — w soi*»tę 
11 września. Podobne ikcje będ;{ pow­
tarzane co-trzy miesiące. W  nu.:rę 
możliwości towarzystwo ,.Dobrocz>.i-

■*/.\adczy rtjwnir/ il‘-v 
ju .noc i.żęciom, donihłyn.. -i. 
s;.:rszy.'a— nisko uposaźonjMi. ima 
do.n. Wracać się należy p>Jerki 
to;:ów: 45-98-75 lub 4249-tó.

Zarząd oraz rada „Dobnie# 
r.ośęT dziękuje ucznioai tb 9-1 
S.4:oły;ni. W. Syrokomli—Smuci 
s_..-wsi.y. Grażynie Knr.inm1̂- 
/ . nov. • Ziniewiczatt^-f''" 
/. sinic .a :.r.::sowi. Jarami--*'-1"  
czowi, Krzysztofowi I)qn;-'»w«v-ł 
Jolancie ł^twrzcwslad, ifenss*1 
Ńiewierowiczowi, Jolancie Tn* 
szewskiej oraz Iwonie Qrtc(*ic/
|X)mtK pny nwdyjeLiniupiM)̂
rytatywnijk ^  Y I  = wec/r 

;  . Alina LASSO

Na Rynku Kalwaryjsklm

Żywnościowy czy zwierzęcy?
Uważam, że tego tolerować nie 

można. Rynek przy ulicy Kałwatyj- 
skiej jest wiekiem starszy od wielu z 
nas. Każdy wilnianin wie, że można tu 
kupić płody rolne, a także produkty 
mleczne, mięsne i różne inne artykuły 
spożywcze. Lubimy zaopatrywać się 
na rynku, bo tam jest większy wybór 
niż w sklepach, poza tym żywność jest 
lepszej jakości, a nierzadko też tańsza. 
Chodzi jednak o to, za co do przest­
rzegania higieny, na tym rynku można 
mieć wiele zastrzeżeń.

Mianowicie sprzedaje się tu 
również zwierzęta: psy, koty, kozy, a 
także morskie świnki, szczury, cho­
miki itd. Często widzę, że obok tego 
„zwierzyńca” lub naprzeciw niego 
ustawiają się wieśniacy z nabiałem 
czy też jajami. Od „zwierzyńca" 
wiatr przynosi niezbyt przyjemne za­
pachy, nie wątpię, że również bakte­

rie. Lecz na pozór nikomu to nie 
przeszkadza.

Wiem, że na mocy zarządzenia 
wileńskiego Centrum Higieny z dnia 
3 czerwca 1993 (Nr 01-104) handel 
zwierzętami na Rynku Kałwaryjskim 
jest zabroniony. Ale administracja 
rynku udaje, że nic o tym nie wie. 
Przecież są tu kontrolerzy, sporo też 
policji, lecz ani jedni, ani drudzy nie 
zwracają uwagi na tę „menażerię”. 
Być może, sprzedający płacą im za to 
„zaślepienie” haracz? To są tylko 
domniemania, lecz faktem jest, że 
ktoś musi zadbać o porządek. Oczy­
wiście, możemy uznać, że są 
ważniejsze sprawy, ale potem nie 
dziwmy się, że u schyłku XX  stulecia 
wybuchają u nas dziewiętnastowiecz­
ne choroby będące wynikiem nie 
przestrzegania higieny.

Staruszkom szacunek i pomoc
Poprzednia władza znacznie 

się „przyczyniła” -do skłócenia 
ludzi, dzielenia ich na swoich i ob­
cych według przekonań, poglądów, 
narodowości, a nawet wieku. Lu­
dzie w podeszłym wieku ucierpieli 
nie tylko z powodu ubezwar- 
tościowienia oszczędności odło­
żonych na czarną godzinę, nie tylko 
z powodu zakłóceń w opiece 
społecznej, lecz i z powodu kon­
fliktów moralnych, niechętnego do 
nich stosunku, chociaż z dóbr 
przez nich stworzonych korzysta­
my wszyscy do dziś. Na skutek wul­
garnej polityki największa grupa 
społeczna Litwy poczuła się nie­
potrzebnym balastem dla władzy, 
cynicznych komeraantów, a w nie­
normalnych rodzinach —  także dla 
swych bliskich. Obecnie atmosfera 
nieco się rozjaśnia. Dzięki niej lu­
dzie odbudowują prawa demokra­
tyczne, odważniej kierują się pow­
szechnie uznanymi zasadami 
wolności jednostki, zaczynają od­
czuwać, że można żyć w normal­
nym otoczeniu pólitycznytn. Nad­
chodzi czas do zbliżenia ludzi 
starszych, zadbania o ich życie 
społeczne, kulturalne, oraz byt. W 
imię tych celów wydawnicza i infor­
macyjna firma Linasa Jućasa za­

czyna,wydawać humanitarną gazc- 
-tę dla ludzi w starszym wieku 
„Mustj rupc.sćiai”  [„Nasze tro­
ski").To tygodnik, piszącyp prob­
lemach najliczniejszej grupy społe­
cznej, informujący o polityce 
państwa litewskiego i organizacji 
międzynarodowych w/.ględcm sta­
rych judzi, ułatwiający odpowiedź 
-na pytanie, jak staruszek może 
przeżyć trudny okres, jak zdobyć 
środki na wyżywienie, przezwy­
ciężyć chorobę, jak być poży­
tecznym rodzinie i bliskim, nic sta­
nowić dla nich ciężaru. Zespół 
redakcji gazety, do którego należy 
także autor tych wierszy, kierujesię 
zasadą, że i staruszkowie mają 
prawo do szczęścia.

W 1982 r. ONZ powzięła plan 
działalności międzynarodowej, roz­
strzygający problemy starości. 
Państwa Rady liuropy jeszcze 
wcześniej w 1961 roku podpisały 
Kartę Socjalną, zowobiązującą do 
udzielania na od£XM'iednim pozio­
mie gwarancji opieki społecznej dla 
ludzi w starszym w.eku. Litwa jeszcze 
nie 'dołączyła się do tej Karty. Trzeba 
o to walczyć. Przede wszystkim dążąc 
do należytej ustawy o emeryturach,
analizując działalność władzy w dzie­
dzinie' opieki społecznej i ochrony
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ogólnej trosce o y
starszego pokolenia n* 
minięci obywali® 
wości polskiej. ■ !  
dzie ję , że g g  g g j  
starszym wieku, 
kicj na Litwie a * * * *  
lowarzyszy i i^]lś|f&iaS* 
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Kto z r o b i ł  za mnie nacjonalistę?..
ud***
r©*1

Szanowny .Kurierze". Czas 
nieubłaganie i w człowieku

i i ®

chęć nadrobienia za- 
11| wszelką cenę. Właśnie
w sobie, może niezgodną z

^iem,chł<5podr<Siowania-Niena 
^iettkia chęci, jak to mówi moja 
" T L  501 zdrowie azwankuje, a i I 
J S S j  brak. Ala tak już jest że 
Rekow i jak afę coś ubzdura, to 

go dopóty, dopóki nie osiąg- 
* s*ego celu. Właśnie wymarzyła 
|^«ię ywizytą u brata w Polecę. |

Ciułalern,
jidalełn*

ciułałem grosze —  nie do- 
a o piciu to już dawno za­

dniałem, aż oto bilet do Warsza­
wy za .jedyne" 65 litów w kieszeni, 
leż to człowiek musiał naharować 
jię ten skrawek papieru? Ale nie 
^  ani przez chwilę. Pobyt w 
Polsce, tojak sen przedziwny. Trud­
no uwierzyć, że człowiek idzie sobie 
yHcą i słyszy; mewę polskę i tyle tej 
polskości, że dosłownie przesiąka 
nią i takie ukojenie czuje, że choć . 
kładź się i umieraj. Mają Polacy 
swoje problemy —  i rolnicy harują, ł ' 
emeiyci pasa zaciskają, ale jeśliby 
&£ jakiś „uciskany" f „wynarada­
wiany” Litwin z Puńska zgodził się 
zamienić ze mną mieszkaniem, z 
całym inwentarzem (oczyw iście 
oprócz Anulki), bez namysłu bym 
wyruszył, ale któryż by się zgodził?
Ale to inna sprawa. Chciałem, nato­
miast, opowiedzieć o powrocie do 
Utwy po tek pięknie spędzonych 
dwu tygodniach. Trzeba było trafu, 
te baśnie autobusem, którym je­
chałem, jechała też zgrana kompa­

nia handlarzy podwileńskich, takich, 
co to „my Polaki" na warszawskim 
rynku, a „na swajej ziemli" —  ni pies, 
ni wydra. Ale to ich osobista sprawa. 
Tylko że mnie, co to swój bagażyk 
zmieścił w jednym tobołku, przyszło 
cierpieć razem z zakichanymi ko- 
mersantami. Litewski celnik, który 
wyglądał na podpaska z mojej pod- 
ejszyskiej wsi, orzekł, że wszyscy, co 
mają torby w niebiesko-różową kra­
tkę, mają iść do kontroli, żeby 
opłacić cło. Wśród torbowych ko- 
mersantów rozpoczęła się narada, 
ile dać. Wysłali delegata, ale coś nie 
kalkulowało. Coś mi się obiło o uszy, 
że kazał włożyć 300 dolarów do jed­
nego z paszportów. Uznali, że za 
dużo. A ponieważ miała być zmiana 
warty, więc postanowili ozekać. 
Ostatecznie to ich sprawa. Ale za 
jakie grzechy my —  zwykli podróż­
nicy —  siedzieliśmy na granicy 5 
godzin? Czy autobus (warszawskiej 
rejestracji WAJ 174 c), który nie był 
komercyjny, lecz rejsowy, nie musiał 
jechać? Ale najwidoczniej kierowca 
w  tym też miał swój interes, bo w 
innym wypadku gdzież by pozwolił 
(już po dokonaniu odprawy przez 
innego celnika) tej właśnie kompanii 
zrobić z  czystego, eleganckiego sa­
lonu autobusowego istny śmietnik. 
Bo zadowoleni z odbytej odprawy 
celnej (już przez innego celnika) „ko- 
mersanci" urządzili taki „wesoły au­
tobus", że  ich repertuar, muzyczny 
przez tydzień dźwięczał mi w u- 
szach, a moja torba podróżna jesz­
cze dziś przesiąknięta jest zapa­

chem rozlewanej wódy. Takie było 
zakończenie mojej podróży. Może to 
i dobrze, bo ta podróż zatarła mi w 
pamięci piękne wspomnienia z po­
bytu w Polsce.

A  gotów już byłemznowu zaczy­
nać ciułać grosze na podróż, a teraz 
to się zastanowię.

Ostatnio w ogóle często roz­
myślam. Nieraz myślałem —  cóż to 
się stało ze mną, że  stałem się prawie 
nacjonalistą. Myślałem, myślałem f 
doszedłem do wniosku, że to pan 
Ozolas ze swoją komisją. Tak jakoś 
ciągle .podjudza ten drzemiący w 
człowieku nacjonalizm i słowem i 
dziełem. A przecież pamiętam rok 
1991, kiedy każdego Litwina gotów 
byłem ściskać jak brata, kiedy to 
dusza radowała się, gdy patrzyłem 
na odrodzenie kościoła, szkół pols- 
kioh I litewskich. Ale jak rozpoczął 
działalność pan Ozolas ze swą gorli­
wą komisją, to potrafił do reszty wy­
mieść z serca radość z posiadania 
wspólnej Ojczyzny. Przeczytałem 
materiały konferencji urządzonej 
przez tego pana i zapadła mi w pa­
mięci rada p. Ozolasa, żeby badać 
działalność Związku Polaków. Tak 
mi się przypomniały odległe czasy, 
kiedy to jako „wróg narodu— Polak" 
kopałem węgiel w Donbasie. Wtedy 
te ż  politruk mawiał: „Za eto j 
swołoczju polskoj nado śledzić, jeśli 
mołczyt, znaczyt. czto-to zamyszla- 
jet". I bądź tu mądry, historia ma 
swoje prawa, czasy się zmieniają, a 
metody te same.

A  jeśli tak chłopskim rozumem

ECHA NASZYCH PUBLIKACJI

Czy nie mamy prawa „mieć wrażenia”?
Mamy podstawy sądzić, że już 

ófffyaic uda nam się rozstać z boha- 
tóą trzech naszych publikacji („Jest 
•o pospolita kradzież*. „Jest to zwykły 
pfctfwil i anonim" i „Lustracja w 
fcawzunach") Antoniną Stankiewicz.

Po ostatniej publikacji nasza boha- 
leto przyniosła do redakcji podanie 
“Nępującej treści:

"Prosię zdementować niezgodne 
| 1 Prawdą takty przedstawione w za- 

“fcsraraymw Waszym dzienniku 2 
W93 r. artykule „Lustracja 

* Krawczunach” , które uwłaczają 
®°W godności 

hiell fałszywe wiadomości o
>nale nie ustaną sprostowane w od-
J ? * 1®  akrtsfc, będę zmuszona 

SH do sądu w sprawie obrony 
>W»Jr*lnoScl.

.. A. STANKIEWICZ"
. kwestię „fałszywych
oav Au^a*n'  ̂2 bohaterką w cztery 
fju. znając jej konfliktowy cha- 

zdolność do podsępów oraz 
że w innym razie nie zaz- 

1 tT/a Postanowiliśmy sprawę 
publicznie —  czyli za 

p niętwem łamów naszej gazety, 
by Panią Stankiewicz,
^tkw* QPrzcjma i wymieniła 
; ^ ^ f^ a r te  w artykule „Lustrac­

ja w Krawczunach* (je j zdaniem) 
„niezgodne z prawdą fakty" i ̂ fałsżywe 
wiadomości". Przyznajemy, że co naj­
mniej połowa pracowników redakcji, 
będących przez kilka miesięcy mimo­
wolnymi świadkami poczynań pani 
Stankiewicz, z  nietajonym zaintereso­
waniem oczekuje na zdemaskowanie 
przez nią wszystkich „kalumnii i 
pomówień", których doszukała się ona 
w wyżej wymienionym artykule.

P.S. Chyba uwierzę w telepatię, bo 
wchwili, gdy kończyłam pisać powyższy 
tekst, zadzwonił telefon. Zamurowało 
mnie ze zdziwienia, gdyż usłyszałam 
głos kobiety, o której mowa. Antonina 
Stankiewicz ujawniła się z pierwszym 
zarzutem. Oświadczyła mi mianowicie:/

—  Pani w swoim artykule nazwała 
mnie durną, a ja jestem normalna. 
Otrzymam na to zaświadczenie od le­
karzy i jeszcze się z panią spotkamy...

To ostatnie zabrzmiało jak groźba. 
Mam nadzieję, że chodzi o spotkanie w 
sądzie, nie zaś —• na przykład —  w 
ciemnej bramie

Nie zmienia to jednak faktu, że z 
duszą na ramieniu rzuciłam się szukać 
w artykule „Lustracja w Krawcz iwach” 
akapitu, gdzie tak brzydko określiłam 
jego bohaterkę. Nie znalazłam nawet 
aluzji do słowa „durna". Zgaduję jed­

nak, że Antonina Stankiewicz niepra­
widłowo sobie wytłumaczyła następu­
jący fragment dotycząc)' jej wyglądu: 
„sprawia wrażenie prostej wiejskiej 
(chwilami nawet trochę nierozgamię- 
tej) kobiety” .

Zgaduję, że nasza bohaterka po­
myliła słowo „nierozgarnięty” ze 
słowem „niedorozwinięty". Jest to po­
myłka wybaczalna. Antonina Stankie­
wicz— jako przedstawicielka innej na­
rodowości —  ma prawo nie znać na 
tyle polskiego, by odróżnić te dwa 
słowa. Więc korzystającz okazji poda­
ję znaczenie słowa „nierozgarnięty". 
Określa się tym słowem osobę niezręcz­
ną, nieporadną, niedomyślną, niezbyt 
bystrą. Jak widzimy, cała przepaść 
dzieli to słowo od określenia „durny". 
Poza tym, pozwolę sobie zaznaczyć, że 
moje określenie nie było jednoznacz­
ne. Nie twierdziłam, że nasza bohater­
ka jest nierozgaraięta, napisałam, że 
takie sprawia wrażenie. A  na to już nie 
ma mocy. Przyznamy, że nasze 
wrażenia są silniejsze od nas i gdyby 
„odnoszenie wrażenia" było czyn­
nością karalną— wszyscy— jak jeden 
mąż —  spędzilibyśmy swój żywot za 
kratami

Czekamy na dalsze zarzuty.
Lucyna DO WDO

rozsądzić, to co to za taka komisja, 
co tu ma „komisować”? Co ta ko­
misja dobrego Zrobiła? A przecież 
jej utrzymanie kosztuje niemało i to 
wszystko opłacane jest z naszej 
kieszeni. Otwierają różno centra 
kultury, gdzie zatrudniają nierobów 
na wysokich uposażeniach, a lu­
dzie nie mają z  czego zapłacić ko­
morne. A ktoś „ratuje" na siłę nas— 
to od Moskwy, to od Warszawy. A 
przecież wystarczyłoby ludziom 
stworzyć ludzkie warunki i nikt. by 
nie patrzył ani na Warszawę, ani na 
Moskwę.

Niedawno na targu w Turgie- 
lach spotkałem swego swata, co to 
koło Dziewieniszek mieszka. Opo­
wiadał, że cta już trzeci rok myje się 
tylkp „wyborowo". To, znaczy wy­
biera do mycia co ważniejsze miej­
sca, bo łaźnię zamknęli jako nieren­
towną. A wiadomo, ileż to czowiek 
może tej wody nagrzać, stąd i 
ciągłe spory, prawie do rozwodu na 
starość dochodzi, kto będzie się 
mył pierwszy, bo kobiety myją się 
od dołu, a mężczyźni od wąsa. I 
zrozum tu, gdzie te ważniejsze 
miejsca.

I czyż to jedyny problem? A to, 
że rolnik ciężko haruje, a potem nie 
wie co robić z plonami? Że za gro­
sze w spółkach (jakie tam spółki, te 
same kołchozy, gdzie kierownicy 
panoszą się jak chcą) pracują od 
świtu do nocy. A gdzież to państwo 

b ędzie  bogate, jeśli pomiata 
pieniędzmi. Znam taką szkołę, 
gdzie jeden uczeń, jsćeń nauczy­
ciel. sprzątaczka i t̂rz/muje się 
cały budynek, chociaż 
paru kilometrów jest szkoła, gdzie 
są wszystkie klasy. A spróbuj zamk­
nąć taką szkołę, to całai Europa 
dowie się, że w rejonie solecznio-. 
kim uciskają Litwinów. Za czasów 
sowieckich, jak nie było polskiej 
szkoły na miejscu, to posyłaliśmy 
swoje dzieci na naukę do Wilna, a 
nie robił nikt cyrku z  oświaty. Więc 
nie od Warszawy, ani od Moskwy 
nas ratujcie, ale od miejscowych t 
przyjezdnych biurokratów i nie­
robów.

Ta krzywda dręczyła mnie już A 
od dawna, aż tu pewnego razu zna­
lazłem uspokojenie i to w taki pro­
sty sposób. Nie spało mi się w letnią 
księżyoową noo, myśli różne 
błądziły mi po steranej głowie i rap­
tem znowu wróciły .do tej sprawy 
„spolonizowania" nas, nad którym 
tylu „działaczy" ubolewa. Po­
myślałem, a jak to można kogoś 
spolonizować, czy ziitwintzować, 
przecież czowiek jest takiej narodo­
wości, w jakim języku myśli. Ja 
myślę po polsku, więc Polakiem 
jestem. W jednej chwili taka jas­
ność w umyśle nastąpiła, aż ro-| 
ześmiałem się w głos, a Anulka ze 
snu obudzona nie mogła zrozu­
mieć, co perswadowałem. Wresz­
cie skwitowawszy „dureń to i w 
nocy nie ma spokoju" — ułożyła 
się, żeby dalej pochrapywać. Ale 
widocznie ją ruszyło i dobrze, bo 
już u mnie podejrzenie zjawiło się, 
czy nie udawała przez całe życie. 
Bo pochodzi spod Solecznik, a tam 
to i Litwinów więcej, anuż myśli po 
litewsku. A tu Anulka z jakimś roz­
rzewnieniem, z  czułością mówi: 
„Stary ty mój fantasta, to jakżesz 
może człowiek myśleć, jak nie po 
polsku, kiedy pierwsze słćweczko 
od matki usłyszał w tym języku, 
jakiż to człowiek, który myśli w jed­
nym językuTa mówi w Innym, toż 
tyle tych myśli poprzekręca, pogu­
bi, jeden fałsz zostanie. Najszczer­

sze słowa rpożna mówić tylko w 
rodzimym języku. A ci, którzy prze- 

\ rab-ają . czy to na Polaków, czy. 
- jtwlr.c //, to taki z nich tołk nie 
a  / J  s c \ nowa dobrego, oi śmieci 
*iie i jdzio". Ot mądrą babę Bóg daś, 
żeby tak pan Ozolas z nią porozma­
wiał, może by i rozpuścił tę swoją 
komisję i sam by pomyślał, w ja- 
kimże on języku myśli i nam by dał 
spokój, bo próżny to wysiłek z 
wrony rob'ć słowika

Z  poszanowaniem

Stasiuk spod Ejszyszek

PS , Honorarium przeznaczam na 
konto budowy szkoły w Justyniszkach.

Pos z ukuj ą

SzmUuz/a na Białorusi Fot. J. Lewicki

Szanowny Redaktorze, prosimy 
o zamieszczenie w „Kurierze Wi­
leńskim" następującej informacji:

Wyznaczamy 500 litów nagrody 
za wskazanie miejsca pochówku za- 

I mordowanego księdza Ambraziejusa 
Jakavonisa.

Ksiądz A. Jakavonis w 1943 r. był 
proboszczem parafii jęcjmieniskiej w 
rejonie wileńskim. W pierwszym dniu 
Wielkanocy został wyprowadzony z 
plebanii do miejscowości Balingar 
nad Wilią i tam zamordowany.

Czasy dawnego reżimu były nie­
bezpieczne i nie sprzyjały poszukiwa- 

j niu miejsc tragedii swych zaginio­
nych, zamęczonych i zamordowanych 

I kochanych krewnych, bliskich i przy- 
i jaciół.

Dziś, gdy przyszła na Litwę wol- 
i ność, ludzie się udają nawet do Sybe­

rii w poszukiwaniu swych kochanych 
j i drogich osób, miejsc ich śmierci w 
j celu sprowadzenia zwłok na 

poświęcone ojczyste cmentarze.
Szczątków księdza Ambraziejusa 

Jakavonisa poszukują jego rodzina, 
bliscy oraz tyli parafianie.

Informacja na życzenie może być

Potronela Łukaszewicz z Polski 
poszukuje krewnyoh —  Jana . 
Łukaszewicza oraz jego  synów 
Wlnoentego ł Jonesa. Rodzina ta 
mieszkała niegdyś w WBkomierzu, 
nie wykluczone, że Łukaszewiczo­
wie mieszkają tam do dziś, lecz 
pani Pstronela już dawno utraciła z 
nimi kontakt Obie z siostrą są już

poufna, zachowana w tajemnicy. Na­
leży ją podać pod adresem: 2056 Vil- 
nius, Laisves pr. 60, redakcja „Vil- 
nia” , tel. 42-19-90, 42-76-81 i 
42-18-45. Informację można też 
złożyć na piśmie.

Wszystkie pozostałe gazety w 
Litwie i Polsce, które pragną się 
przyczynić do tej chrześcijańskiej 
przysługi, proszone są o przedruk in­
formacji oraz pomoc w sprowadzeniu 
szczątków księdza na należyte miej­
sce.

A  Panu, szanowny Redaktorze, 
będziemy bardzo wdzięczni za tę 
chrześcisjńską przysługę, o ile jej 
wynik będzie pomyślny.

Przy okazji życzę Panu dużo 
zdrowia i wytrwałości w tej niełatwej 
i nierzadko niewdzięcznej pracy.

Steponas VARANKA, 
przewodniczący Sajudisu 

rezystencyjnego Litwy 
Wschodniej, 

Zarząd Główny Lłthuanian Huose

1573 Błoor St, West,
Toronto, OnL, M6P1A6, Ca nada.

niemłode i bardzo pragną ponow­
nie odnaleźć swoją rodzinę. Jeżeli 
ktoś jest w stanie pomóc tym kobie­
tom, prosimy o listowne skontakto­
wanie się (jeżeli to możliwe, po 
polsku) z Petronelą Łukaszewicz: 
Oto jej adres: ul. Sienkiewicza 3, 
11-330 Bisztynek, woj. Olsztyn, 
Polska.
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zakładu dla niewidomych. Jeszcze v. 
Wilnie poznałam wielu wartościowych 
ludzi— ze środowiska ociemniałych. 7. 
wieloma spośród nich zawarłam ser­
deczne przyjaźnie, co w przyszłości bar­
dzo mi było pomocne. Często w trud- f 
nych sytuacjach życiowych 
odwoływałam się do ich — jakże ostre­
go —  widzenia świata, odczuwania go. 
Nauczyłam się od nich hartu ducha i 
większego wyrobienia w sobie woli, 
cierpliwości w dążeniu do celu. Jedną z 
takich przyjaźni wspominam niezwykle 
serdecznie- To przyjaźń z Beatrycze 
GrincevićiOte. Ona Laski doskonale 
pamiętała jeszcze sprzed wojny. Byłam 
także w jej majątku rodowym na Ko- 
wieńszczyźnie w Ilguvie nad Niemnem. 
Tam się urodziła. Hryncewicz-Talko to 
ród herbowy. Pani często po Litwie 
jeździ. Proszę tóft kiedyś pojechać. 
Wspaniały pejzaż! Kościół, ich groby 
rodzinne, ksiądz, bardzo ciekawy roz­
mówca, jej siostra Krystyna tym miesz­
ka.

—  To wszystko Jest bardzo intere- 
siąjące, ale w tej naszej rozmowie Pani 
po prostu o sobie zapomina. A więc — 
pracowała Pani w Laskach...

■— W  Laskach... Ióto pewnego dnia 
przez warszawskie radio w programie 
„Radio dla ciebie’* usłyszałam... T o  
było dwa lata temu, 8 marca, osobliwie 
zapamiętałam ten dzień.

—  Cóż więc takiego szczególnego 
było w tym programie?

Czas i ludzie
... Tak to w życiu bywa — dziecięce 

przyjaźnie, przywiązania, zauroczenia 
kimś— koleżanką, kolegą, dotkliwy ból 
z powodu rozstania się... A  potem, z 
biegiem lat,upływem czasu, o wszyst- 
kim tym po trochu się zapomina, nasi 
rówieśnicy blakną na kartach naszej pa­
mięci... Z  pamięcią jeszcze bywa nie 
najgorzej (nie tylko Wielki Romantyk 
to odkrył), ale z uczuciami... gasną nam 
ohe, wypalają się z biegiem lat...

Tak było w przypadku mojej teraz 
Rozmówczyni. Jako małe dziewczynki 
uczyłyśmy się w jednej klasie — nie rok 
i nie dwa, trochę więcej. Po dziesiąt­
kach lat, przy pierwszym spotkaniu nie 
poznałyśmy się... I smutne, i zabawne...

Regina Cieszkowska z 19-ki. 
Szkoła nr 19 w Wilnie z polskim języ­
kiem wykładowym. Bardzo dobrze pa-

• miętam ten pierwszy jej gmach — przy
ulicy Gćdraićią, nieco później już zes­
taw gmachów na dziedzińcu, do 
którego wchodziło się przez solidną 
bramę— vis a vis kościoła pod wezwa­
niem św. Rafała. Teraz...

... Teraz ta szkoła jest w innym 
miejscu i nosi imię Władysława Syro­
komli. Nasze, tamte pokolenie, niewie­
le dziś ma z nią wspólnego. Bo nie tyle 
ludzie wrzynają się w naszą pamięć, ile 
ten, zawsze niejako „stały”, urbanisty­
czny pejzaż. Ludzie starzeją się szybciej 
aniżeli kamienice, cóż, taka jest gorzka 
prawda.

Te dziwne życiowe paradoksy. W  
tym naszym niby ciasnym swojskim 
Wilnie można przeżyć dziesiątki lat i —  
nigdy się nie spotkać. Czasem jednak 
bywają dziwne przypadki, jak choćby 
ten, o którym nieżej, a który nazwać 
można warszawsko-wileńskim przy­
padkiem.

Przez przypadek właściwie zos­
tałam wciągnięta do akcji w Warszawie 
pt. „Wielkie Xięstwo” —  kulturalnego 
przedsięwzięcia zakrojonego w ogrom­
nie szerokiej skali, które niebawem (15-; 
16-17 października br.) w Warszawie 
się odbędzie. „Wstępny Projekt tego 
widowiska przywiezie do Wilna pani 
Regina Cieszkowska-Szwojnicka" 
słyszę w słuchawce głos głównej inicja­
torki tego przedsięwzięcia pani Niny 
Smolarz z Warszawy.

Cieszkowska... Odgrzebuję w pa­
mięci dziewczynkę z 19-ki. Regina... 
Coś jakby odkręcona taśma filmowa. 
Poważna, skupiona twarz. Krótko ścię­
te ciemne włosy. Migdałowe oczy za 
zasłoną ciemnych okularów. Była pilną 
uczennicą, trochę jakby —  nad wiek 
dorosłą. Przerastała nas wszystkich tą 
swoją dojrzałością, skupieniem. Szale­
nie mi imponowała. We wszystkim. Moi 
rodzice... dziś dopiero się dowiedzą, co 
było przyczyną mojego ówczesnego 
kaprysu —  pozbycia się długich war­
koczy. W  ruch poszła cała dziecięca wy­
obraźnia: to długie warkocze były 
przyczyną „bólów" (rzekomych — 
oczywiście) głowy, jak też „przyczyną” 
mojej niechęci do arytmetyki. W  duchu 
szeptałam sobie: ostrzygę się krótko i 
będę jak Reginka.

A  kiedy brak warkoczy niewiele w 
tym upodobnieniu się do niej okazał się 
być skuteczny, wpadłam na inny pomysł
—  noszenia okularów. „Osłabł” mi 
nagle wzrok. Jak dziś widzę klinikę dzie­
cięcą przy ulicy Tilto— drzwi pomalo­
wane na kolor jarzębinowy, drugie pięt­
ro, gabinet okulisty. I poważna jejmość
—  siostra— w białym kitlu, pani o buj­
nych kształtach, ciemnowłosa, seple­
niąca. Wodzi wskazówką po literach „w 
dół” i pyta mnie: „Widzis?" To jej „wi- 
dzis", a nie „widzisz” wprawia mnie w 
doskonały humor, dodaje animuszu. 
Oczywiście,- że wszystkie litery dosko­
nale widzę, ale — muszę przecież nosić 
okulary, bo nosi je Reginka Cieszkow- 
ska. Nie, nic nie widzę —  bezczelnie
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odpowiadam siostrze. „A  teraz wi­
dzis?" |1| to pytanie pada już po raz 
czwarty. Nie — odpowiadam, usiłując 
przybrać przygnębiony wyraź twarzy. 
Widzę nad sobą przerażoną twarz 
mamy. Zaniedbane dziecko — słyszę 
głos lekarki. Cieszę się serdecznie —  
będę miała okulary...

Te dziecięce okularki— w okrągłej 
oprawie— przechowuję do dziś w szka­
tułce z mnóstwem innych podobnego 
rodzaju „pamiątek z tamtych czasów".

Na okularkach zresztą się nie skoń­
czyło. Zwierzyniec. Drewniany domek 
Cieszkowskich. Jestem zaproszona do 
Reginki w gościnę. Mam obcięte włosy, 
mam okulaiy. A  jednak —  „coś nie 
tak” . W  pewnym momencie zatrzymuję 
wzrok na... haftowanych storach za­
wieszonych w otworze na drzwi wiodące 
widocznie do sypialni. Piękny wzór — 
na szarym płótnie owalne linie i romby.

—  pisarka Barbara Wachowicz, bardzo 
serdecznie mną się zajęła. Jak wreszcie
—  nieoceniony i bardzo mi życzliwy 
profesor Marek Kwiatkowski, dyrektor 
parku w warszawskich Łazienkach, 
dzięki któremu W tych łazienkach dziś 
pracuję.

Ale może o  wszystkim po kol î. 
Kiedy się znalazłam w Polsce, podjęłam 
pracę w Laskach w tamtejszym 
zakładzie dla niewidomych. Ta tam at­
mosfera nie była mi obca. W  Wilnie 
przez dłuższy czas pracowałam w wy­
dawnictwie dla ociemniałych. 1 właśnie 
tu kiedyś, bardzo dawno, w 1972 roku. 
w Litewskim Towarzystwie Ociem­
niałych, złożył swoją pierwszą wizytę 
pan Władysław Gołąb z żoną Justyną. 
Poznałam go wtedy. Pan Gołąb prezen­
tował Polski Związek Ociemniałych.

/ No i stąd później —  moja praca w Las­
kach, pan Gołąb był prezesem tego

—  W programie tym wystąpił dy­
rektor parku w warszawskich łazien­
kach pan Marek Kwiatkowski. Opowia­
dał o Łazienkach. I o ...odbudowie 
pałacu w Suchej —  pałacu Cieszkow­
skich, prosił o pomoc, apelował do 
sponsorów. Była to rozmowa na zasa­
dzie radio-tclcfon. Słuchałam jej ze 
szczególnym napięciem. Telefonów do 
studia, które odbierał pan Kwiatkowski 
było sporo. Niektóre z pretensjami, że 
np. coś w tych łazienkach nic tak. Aż 
mi się przykro zrobiło. Człowiek prosi 
o pomoc, a tu padają jakby zarzuty. Niec 
wytrzymałam i zatelefonowałam. 
Przedstawiłam się, kim jestem. Że Cie­
szkowska, ale nic ta - j-  z pałacu w Su­
chej, tylko z Wilna. Powiedziałam, że 
chciałabym jakoś mu w tej akcji pomoc, 
chociaż nic wiem jaki charakter powin­
na mieć ta pomoc. Tu już mówię o 
sobie. Ale co do tego pałacu. Otóż zna­
leźli się w Polsce ludzie, którzy zade­
klarowali pomoc. Znaleźli się nawet 
jacyś dalccy krewni tamtych Cieszkow­
skich w Suchej.Wilnianka 

w warszawskich Łazienkach
W  moim drewnianym domkii na dru­
gim końcu miasta powinny być takie 
same story. Może wówczas będę już 
naprawdę podobna do Reginki. Dalej 
już akcja toczy się wartko —  w domu 
Cieszkowskich składa wizytę moja 
mania. Przerysowuje wzór, haftuje. 
Niebawem mam w domu identyczne 
story...

Co jeszcze z „Reginki repertuaru” 
było? Coś było, już nie pamiętam.

Teraz, jesień 1993, rozmawiam z 
panią Reginą Cieszkowską-Szwojnicką.

KURIER WILEŃSKI:
—  Mieszka Pani i praciąje w War­

szawie. Ma Pani piękną, godną pozaz­
droszczenia pracę —  cicerone po war­
szawskich Łazienkach, toż to 
prawdziwy relaks. Jak Pani tam trafiła?

Regina Cieszkowską-Szwojnicką?
— Stało się to dzięki szczęśliwemu 

przypadkowi. W  ogóle w moim życiu —  
tak już się złożyło— ow  szystkim zade­
cydowały przypadki. I złe, i dobre. Ale 
tych dobrych było chyba więcej. W  Wil­
nie mam rodzinę, babcią już jestem. W 
Polsce znalazłam się po śmierci męża.

. Miałam tam po raz drugi wyjść za mąż, 
jakoś ułożyć $obie życie. Tymczasem... 
zmarł tam kandydat na m ojego 
przyszłego męża. Zostałam sama jak 
palec. O powrocie do Wilna jakoś nie 
myślałam. Borykałam się więc samo­
dzielnie z niezbyt łatwym życiem, z 
bytem. Miałam szczęście do ludzi. 
Dużo mi pomogli, jak — przykładowo

—i I po tej rozmowie z panem 
Kwiatkowskim zostału Pani... prze­
wodnikiem w Łazienkach?

—  O, nie! Spotkaliśmy .się'później. 
Dowiedziałam się, że w Łazienkach są 
organizowane kursy przewodników -f- 
po tychże Łazienkach. Zapisałam się na 
te kursy. Znam przecie/trzy języki — 
polski, litewski, rosyjski, może mi się 
uda —  pomyślałam. Zgłosiło się 28 
osób. Składaliśmy egzaminy. Zostało 
nas 4. Właśnie na tych kursach profesor 
Kwiatkowski miął wykłady. Pewnego 
dnia zaproponował nam: —  Jeżeli kłoś 
ma ochotę na obejrzenie pałacu w Su­
chej mogę służyć miejscem w samocho­
dzie. .Powiedziałam, że chętnie z tej 
okazji skorzystam. No i wtedy mu się 
przypomniałam, że jhył len program w 
radio, że telefonowałam do niego. Pro- • 
fesor Kwiatkowski to cudowny 
człowiek. Niezwykły człowiek, o wiel­
kim umyśle i gołębim sercu. W Łazien­
kach jest dyrektorem od... dzicsięciolc- 
|ci. Zna tu każdy szczegół, o każdym 
może opowiadać w nieskończon»^ć. 
PonadtOpięknie gra. maluje, wspaniałe 
są jego obrazy, osobliwie pejzaże, 
zwłaszcza jego zimowe łazienki*

He to Już czasu Pani „przewod­
niczy”  po Łazienkach?

■pi To już drugi rok. Dzięki panu 
Kwiatkowskiemu tu jestem. On i jego 
żona tb moje dobre duchy, bez których 
nie wiem jak żyłabym dalej. Mówię o 
tym w sensie bardzo ciekawej, niejako

twórczej pracy. W Łazienkach fe 
biam mniej aniżeli zarabiałam wf* 
lach. ale czy w życiu owszpikn, 

Pieniądz? Na pewno iw  
.czaję się tak, jakbym 
czymś bardzo świeżym, co mi ̂  
energii, impulsu. Różnym lud*^ 
przewodniczę. Oprowadzamy,^ 
zbiorowe i indywidualne. Pani nMnil 
Wałęsowa dużo razy u nas była. (W  
wadzałam też Raisę (iorbac/owsa  ̂
tatnio — Jelcyna i jego żonę. fe* 
okazji robię sobie takie własne spo­
strzeżenia. Z  Ulwy także często 
cicczki oprowadzam. Proszę, jdli ku 
t  Litwy zawita—  niechaj num-» 
Łazienkach odnajdzie, zawsze b-jr 
służyła swoją pomocą, i

,- i ' Z Litwy chyba ostatnio jm 
coraz, więcej gości?

/ — O  tak! Z  telewizji11 u byli./.re­
dakcji gazet, z uczelni-.: I byli lak 
uczniowie z mojej wileńskiej 19-ki 
Miałam wtedy szczególne wyuar.m 

' ogóle jestem bardzo s/c/ęSIma. /i 
przypadek zesłał mi z nieba jai 
Kwiatkowskiego i tę pracą. No. a m 
dawno wyszłam za mąż. Tutaj, w Waiv 
zawic. Mam bardzo dobrego męa.

—  Przepraszm za kobltcą 
wścibskość, ale nie mogę się pwslnj- 
mać, żeby o to nic zapylać aj no j 
P .ni męża z ... pałacu?
'  — Nic. Z  wojskowość, 

tym jest. Bo przez te pakce, |»M 
zapoznaliśmy Się. ł

* Cieszę się, że los do Pani ti 
pięknie się uśmiechnął i łt OjaK*, 
nośc zesłała Pani serdecznych 
l§| ||| I ja się cieszę. Ocjm,‘ $K’ *  
ty iico, że lak powiem „na swńj !OT1| 
Zawsze bardzo mnie dccą- C 1 
bliźnich., -

  Dlatego tak chętni*
_ Pani ludziom: Choćby i »  ki 

akcji Wielkie XlptiM. §£
. — «iraę<** .materiały, składa wizyty w ^

| telefonuje, apeluje-. A 0 
înteresownie.

— No... Przede tak powa* 0 *  
dzy nami, ludźmi, być- 
jeszcze o tym pałacu w Sur. r 
jest on już odn l̂aurowa-iy. .

g i l i  ,wr<*rS^jegó uroczyste otwarcie 1
zapraszam, chociaż to

życiu.
rozmowę takie.

NA /.UJĘCIACH;
k o w s k u - S z w o J n k k a ^ ^ . j t l
nymmieCcte, w  W i l n i e ^

d ż k  w  ł j r i e n k * * -  _ _ c 
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Uwaga, kandydaci na studia medyczne!
Stowarzyszenie Naukowców Po­

laków na Litwie w 1993-94 roku akade­
mickim organizuje płatny kurs przygo­
towawczy dla kandydatów na studia 
medyczne z następujących przed­
miotów: biologia, chemia I fizyka. 
Zgłoszenia należy składać pod adre­
sem: Wilno, ul. Subocz 5 od godz. 9 do 
18 w dniach pracy, tel. 61-15-16. Poda­
nia będą przyjmowane do 5 październi­
ka br. Prowadzenie kursu jest możliwe 
pod warunkiem, że zgłosi się co naj­
mniej 10 osób.

informujemy, że w 1994-95 roku

akademickim istnieje możliwość ut­
worzenia odrębnej grupy dla absol­
wentów szkół polskich na wydziale me­
dycznym Uniwersytetu Wileńskiego, 
grupa będzie utworzona pod warun­
kiem, że co najmniej 8 osób pomyślnie 
złoży egzaminy wstępne i dostanie się 
na studia.

Konieczne jest, aby w świadectwie 
dojrzałości były stopnie z egzaminów 
kierunkowych na studia medyczne 
(biologia, chemia i fizyka). Wykłady w 
wymienionej grupie będą odbywały się 
w języku litewskim* .

SNPL będzie patronowało tej gru- 
pier oganizując dodatkowo wykłady 
sitami naukowców Stowarzyszenia oraz 
specjalistów z zagranicy. Szczególną 
uwagę się poświęci opanowaniu pols­
kiej terminologii medycznej.

Możliwość utworzenia tej grupy 
została ponownie uzgodniona z rekto­
rem Uniwersytetu Wileńskiego R. Pa- 
vilionisem przez przewodniczącego

Ko nkurs „M odny Projekt”

J e ś l i  p o t r a f i s z  u b r a ć  s i ę ł a d n 1̂

oddziału medycznego SNPL doc. med. I Konkursie Mody.

Nie tylko bohaterka meksykań­
skiego serialu, mając uzdolnienia kra- 

l wieckie i pracowitość mogła stać się
I znaną projektantką mody. Wżyciu jest
! to równiej możliwe, jeśli przypadnie w 

udziale łut szczęścia, na przykład w

M. Czobota.
Dodatkowe informacjemoina uzys­

kać pod tcL 61-15-16.
luf. wt.

Białostocki projektant mody pan 
Wojciech Bofctugode Bof otganizujew 
roku bieżącym konkurs „Modny Pro­
jekt". Wziąć udział w  imprezie można 
pod warunkiem: .je ili potrafisz ubrać się

JI* 1
I Polaków w WBnte ^
901. Najlepsze PTO*” '  rMp* >  
Festiwalu Mody,
Białymstoku. T e n n *

I pMzknJkM  l » »  rl .  ef ̂
Szyjące d z iew c^^S  

szansy. Pow odzenu^^^W
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Wyzbywanie się kompleksów
M uwie Uwa -  6»a «

B |  *ię ęoraz bardz.ej 
L iio n y . Przyjezdzają do 

■ * $ !  W jOw zamaskowani 
nniomi. znajomi krew- 

^  UaieW do lkn* ich, pojadać

w  * * *  * w yczaje 01
brudnych serwe- 

“  <" “ l 
|  w | ku ty* nie przeczyta

Wilno rzeczywiście przypomina niekie­
dy małą prowincjonalną i zaniedbaną 
mieściny. Wrażenie spotęgowało się, 
gdyśmy któregoś wieczoru wyszli na 
spacer. Wyludnione ulice, gdzienieg­
dzie chwiejący się pod latarnią pijaczy­
na—

Oni pamiętają inne miasto. Kiedyś 
ojciec opowiadał mi, że gdy wychodził 
wieczorem „na spacer" to jedynie 
wzdłuż Mickiewicza (al. Giedymina) 
wstępował do około 14 restauracji i ka­
wiarń. 1 wszędzie siedzieli znajomi, z 
którymi można było pogadać, każdy 
lokal był szykowny.

Nawet za czasów mojej młodości 
wieczorami w śródmieściu tętniło 
życie. Modne było wychodzić na „dep­
tak**, albo „Broadway" — jak kto woli. 
Na innych' popatrzeć i siebie pokazać. 
Dziś nie ma nic z tego. Powyjeżdżali 
ludzie, którzy tworzyli klimat- miasta i 
stało się ono całkiem obce. Nie tylko 
dla tych starych mieszkańców, ale i dla 
młodych, którzy nie potrafili stworzyć 

H H H f  czasach- Wysilamy się własnych tradycji.
® ^ 3taipowaniedelikatesóww„in- OpodziewaJamsię.żemoi Ame-
"J L d f, które nam latoś obrodziły b r y k a n ie  będą stołowali się
S J a  tymczasem nasi goście chęt- sami, bo cóż to dla nich znaczy

Jaj. regionalne dania, aby móc 4-5 dolarów na obiad w restauracji, ale
^opowiadać °  nich w gronie przy- oni są oszczędni. Przywieźli z sobą
Ig j podczas kolejnego lunchu czy pudła płatków kukurydzianych, kra-
jjg odocku. kersów i spożywali je z mlekiem. W  tej

— m - —■ Ł sytuacji ja musiałam robić obiady.
Pewnego razu spojrzałam przypad­

kowo na ceny owych krakersów. 2-3 
dolary. U nas takie pudło kosztuje od 
15 do 20 litów. Niby to samo, ale ich 
pensje wynoszą 4-7 tysięcy miesięcznie, 
a nasze 20-50 dolarów. I tym niemniej 
Amerykanie są oszczędni. Wszystko 
przeliczają na dolary, coś tam dodają, 
coś odejmują i nie wydają grosza bez 
potrzeby. I nie byty to biedne rodziny. 
Jeden z panów jest właścicielem pry­
watnego gabinetu lekarskiego, drugi — 1 
fabrykantem.

ggg Smgjp Stajemy się dzięki temu

hard2ici  "y™ -1
tfljWSB&ffiiwij A  jednocześnie 

wW“  kompWuów

_,»K)y poza naszymi. Aual-. 
W f^ S iS y tan ię  przełiają być 

„workami z<k>la- 
M jj& k  SS normalnymi ludźmi, 
^ • ^ p o d M k i * * ■ * * « » *

P06^ ” 0'
Dener‘przeżywamy, jak  «ęu n  u

rZ io b t, m  *ch *yĄwm y j | t a

Przekonujemy się, że trzeba pa­
cana rzeay prościej. Oni tam mają 
pejc zwyczaje i zalety, my —  swoje. 
On mają rozwiniętą „ plastykową cywi­
la^’  do jednorazowego użytku, my 

I  .juieindycje. upodobania do rze- 
cyrinych, pokrytych patyną czasu. To 
Bezniczy.że ktoś jest z tego powodu 

I faEY.ikttrfgonzy.

Miałam gości z Ameryki - r  
znajomych moich znajo­
mych. Dwie starsze pary,

I które kiedyś, w 1945 wyemigrowały do 
USA. bo to stracili wszystko. Chcieli 

i nzjezcze ujrzeć miasto swego dzie­
c i^  sprawdzić, czy wszystko w nim 
odpewada obrazom malowanym przez 
punięć i wyobraźnię. Chodzili ulicami 
■ula. fotografowali się przed swymi 
tonami, do których utracili prawo bez- 
pewnie.

Coijest w ludziach takiego, że stale 
■«ą wszystko konfrontować —  te- 

z przeszłością, dobro ze 
grzeczność z chamstwem. Bo 

vtytb poznaje się w zestawieniu.
Siedzieliśmy przy jednym stole, 

pMny z jednego „garnka”. Wiele się 
od moich gości dowiedziałam o moim 

j ^ ś - To dziwne, żę ci przybysze z 
i Jorku i Florydy byli tu przede 

te ulice inaczej niż ja, 
których już nie ma, ludzi, którzy 

MesdL

‘ gdzie są te karuzele, było 
“J* letnisko — mówi jedna z 
J*1*  śmiem jej oponować, bo kie- 
Mwcrańc po Zakrecie, rzeczy- 
p0̂ ^ ra®am na stare fundamenty, 

wówczas- - tu musiał być 
Okazało się, że był napraw-

-  A iam i

^ za muszlą estrado-
U ̂  ̂ P^wdę była kiedyś plaża, 

chodziłam. Potem, gdy 
*~ak» Bęcora2 baidzi^  brud-

te‘» ^ ^ iWĘrmmiejS“ i 
z ^  P3®^ spotkać 

W . i ^ ^ . b o k a ż d a z n a s  
D j ?  innym sadzie..."

*Wł pajw.^111siS też z przyjazdem 
tataj, n ° rzcc2achbardziej prak- 
inih.« & istnieją u nas takie za-

Zaprowadziłam obie panie do 
„Vaivy** oferującej konfekcję z Rzymu 
i Paryża, Monachium i Tokio. Oglądały 
towary, chwaliły sukno, ale nic sobie nie 
kupiły.

■Ceny macie jakw Nowym Jorku—  
powiedziały po wyjściu ze sklepu. Po co 
mamy tu kupować? Przy tym u nas jest 
mnóstwo sklepów na każdą kieszeń —  
bogatą, biedną i tę groszową. Można 
wybierać. U was wszystko jest drogie.

—  Ceny takie same jak w Nowym . 
Jorku, ale pobory całkiem inne —  do­
rzuciłam gorzko.

Parę słów o  skali wartości Moi 
goście potrafili zachwycać się 
jakąś bazarową namiastką i 

beznamiętnie tłuc filiżanki ręcznej ro­
boty z czeskiego fajansu („Taka stara 
brzydka filiżanka, będziesz miała okaz­
ję kupić nową**). Kręcili nosami na li­
tewskie malarstwo:

—  Wy lubicie przygaszone barwy, 
my— wesołe.

— Takie jak te?— spytałam wycią-
powinna być plaża —

P*lcem las za muszlą estrado- 
h$ją kiedyś plaża, gając i pokazując album reprodukcji

“uftowai

Van Gogha.
— O tak. Uwielbiam meksykańską 

sztukę —  wykrzyknęła żona fabrykan­
ta.—  Jest taka kolorowa.

Nie wydziwiałam, nie poprawiałam 
jej. K io wie, może będąc na drugiej 
półkuli nie potrafiłabym odróżnić prze­
paski biodrowej Indianina od przepas­
ki do włosów Eskimosa, co dla nich 
byłoby oczywiste, a dla mnie nie.

Z  rozmów wywnioskowałam, że
ĵ POnie",K u w „wąs- Amerykanie lubią filmy fantastyczne, z
febii(Swt aj adresów wartką akcją, głupiutkie komedie, hor-

^  zagraniczni, roiy. Znudził ich natomiast pokazywa­
ny swego czasu gruziński film „Poku­
ta” . Nasze alegorie, niedomówienia, 
porównania były im obce.

—  Zasnęłam na tym filmie —  po­
wiedziała żona fabrykanta. —  Jak 
możecie oglądać coś tak ponurego, 
nudnego? \

Jeszcze parę lat temu oburzyłoby 
mnie takie wyznanie. Dziś patrzę spo­
kojnie na rzeczy. Wszystko jest sprawą 
umowności. Kto zadecydował, że zwa­
riowany amerykański western jest gor­
szy od filmu polityczno-filozoficznego? 
Gdzie są kryteria, kto je ustala?

Albo:
— U was tyle się pisze o nowojors­

kim Brighton Beach —  że to ośrodek 
przestępczości, siedziba rosyjskiej 
mafii, że codziennie dokonuje się tu 
morderstw. Ja bardzo lubię chodzić do

“bu5ług przc'
rĄ Jjrńj*i,^znaj°®ym. Można w

fe® W S ćIp°*2 pr2yr°-
. Boł.. • 1 wyżywieniem 
liil̂ WiaCii samochód,

lub Kowna (75-

UL̂ IhtyrK °©ch hotelach i lak 
‘ ■ ' 0c*%żafych służbach

I iw B p ^ ^ y c h  jak nasze 1 
państwowy.

0 Wilnie wypo-

4/1 ^ka pAu*. e lo Wilno jest 
♦ v JĴ anlca, na której kie-

t tera»' <̂̂ â a napraw-

Joięi | j'® miasto oczyma 
konstatowałam, że

T °JL szl

Brighton Beadi na zjl-upy ; spacery. 
Tam tak wesoło, mówi się w tylu języ­
kach, istna Wieża Babel. Wasi emig­
ranci pozakładali różne sklepiki, pra­
cownie. Zawsze panuje tam ruch, pełno 
śmiechu. Można porozmawiać i po ro­
syjsku, i po polsku.

Rzeczywiście. Dla nas Brighton 
Beach —  to dzielnica slumsów i spelu­
nek. Bo tak trzeba było pisać kiedyś o 
emigrantach i nikomu dotąd nie 
przyszło do głowy sprostować.

są jednorazowe talerze i 
szklanki. Użyłeś raz —  i do 
kubła nie śmieci —  tłumaczy 

żona fabrykanta. (Zrobiła mi również 
wykład co to są rajstopy, i jak się je 
zakłada).— Ale można ję wyprać i użyć 
jeszcze kilka razy— dorzuca filuternie.

Zrozumiałyśmy się. Nie ma cudów. 
Oszczędza się i po tej, i po tamtej stro- 
nic oceanu. Tyle, że ja się ciekawiłam 1 
wiem trochę, co się u nich dzieje, a ona 
nie wie, że ja wiem, co to są rajstopy.

Pewnej soboty kupiłam na wieczór 
ciasto —  tort „P urena”.

—  Rany, jakie io fajne —  zakrzyk­
nęli wszyscy bez wyjątku goście i ani się ' 
spostrzegłam, jak mi il ź :  stół j 
cały tort. Przypomniałam sobie, że cias­
ta w Ameryce są niesmaczne. U  nas 
robi sięje z prawdziwych ja j: tłuszczów, 
u nich— surogatów. ly ie  ze ich opako­
wania są tak piękne, iż nie można się 
powstrzymać od kupienia ciastek, 
nawet wiedząc, że są niesmaczne. —  Ile 
ty zarabiasz ?— spytali mnli nowi zna­
jomi.

—  Według obecnego kursu gdzieś 
około 50 USD —  powiedziałam uczci­
wie.

—  To przyjeżdżaj do nas. Moja 
córka płaci niańce dziecka tylko za to, 
że wyprowadza je  na spacer do parku 
50 dolarów dziennie.

—  A le ta dziewczyna musi chyba 
płacić za mieszkanie około 600 do­
larów, za przejazd metrem około 260 
USD, za kursy angielskiego czy inne 
około 7.500 U SD — śmieję się, bo jes­
tem uzbrojona w informację z innych 
źródeł ! nie tak łatwo mnie zaskoczyć. 
— Gdybym była tu w Wilnie w posiada­
niu takiej sumy, to bym czuła się bo- 
gaczką.

—  Ale tu u was jest taki bałagan, 
taki chaos, panują takie ponure nastro­
je... Poza tym nie umiecie się bawić.

— Nie umiemy —  zgadzam się.

W  tym czasie dobiegł mnie 
pisk jednej z pań dobiegają­
cy z łazienki. Popędziłam 

tam, by stwierdzić, że zalała mi całą 
łazienkę wraz z sufitem. Gdybym 
chciała i bardzo się starała —  nie poty*> 
fiłabym czegoś takiego dokonać. Ona 
—  potrafiła.

—  Nie wiem, jak się to u was zak­
ręca —  kiwnęła pogardliwie w stronę 
kranu i wyszła z łazienki owijając się 
wielkim włochatym ręcznikiem.

Pomyślałam, że gdybym ja była u 
niej w domu i nie wiedziała, jak się 
zakręca krany, zapytałabym przed tym 
zanim wleźć do wanny. U nich uderza 
łatwość zdobywania i niszczenia rzeczy. 
Nie przywiązują do nich żadnej wagi. 
Plastykowe talerze i szklanki wyrzuca 
się do kubła na śmieci, podobnie papie­
rowe suknie.

My —  lubimy otaczać się starymi, 
dobrymi rzeczami. Coż to za wspaniałe 
uczucie wziąć do ręld kubeczek z nad- 
bitym uszkiem, z którego piła herbatę 
nasza prababcia; albo strzęp jej welonu 
ślubnego. Zda się emanuje z nich jakieś 
ciepło, jakieś fluidy przechodzące z po­
kolenia na pokolenie.

,U nich dziecko podaje się do 
chrztu w sukienczynie jednorazowego 
użytku i potem się ją wyrzuca. Owszem, 
jest bardzo ładna, ale w niczym nie 
przypomina sukieneczki z prawdziwej 
koronki, z różowymi wstążkami, w 
których chrzciło się wszystkie dziew­
czynki w naszej rodzinie.

—  Pięknie —  konkluduje Amery­
kanka —  niby cenicie, stare rzeczy, a 
pozwalacie niszczeć całemu miastu ... 
Jald przygnębiający widok przedstawia 
dziś Wilno.

Nie chcę nic mówić na ten temat: 
możliwe, że jednorazowe sukieneczki 
są bardziej higieniczne niż nasze wieko­
we, ale my Europejczycy lubimy stare 
rzeczy —  z tradycją, zachowujące 
ciepło rąk naszych przodków. Tacy już 
jesteśmy. Co lepiej?— nie wiem. Każdy 
ma inne upodobania. I może to dobrze, 
że jesteśmy różni. Różni, ale nie gorsi.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

SPORT
ŻEGNAJ, AMERYKO!
W krańcowo różnej sytuacji przys­

tąpili do środowego eliminacyjnego 
meczu o mistrzostwo świata-94 w Oslo 
piłkarskie reprezentacje Polski i Nor­
wegii. Zwycięstwo biało-czerwonych 
prolongowałoby ich nadzieje awan­
su, porażka praktycznie je niweczyła. Z  
kolei wygrana rewelacyjnie się spisują­
cej w europejskiej grupie II ekipy trene­
ra E. Olsena zapewniała jej praktycznie 
bilety do USA.

Zgodnie z oczekiwaniem mecz nie 
był widowiskowy, przypominał wojnę 
nerwów, obfitował w brutalność, czego 
potwierdzeniem dwa czerwone karto­
niki (dla Norwega E. Thorsvetta i Pola­
ka R. Szewczyka) i dwa żółte kartoniki 
dla Norwegów G. Halle i R. Nilsena, po 
jakie musiał sięgać włoski sędzia P. Pai- 
retto.

Podopieczni A. St rejlaua wcale nie 
dali się zepchnąć do defensywy, mieli 
więcej z gry choć w wykończeniu akcji 
zabrakło im skuteczności i— szczęścia 
(raz bramkę gospodarzy ratował 
słupek, a raz poprzeczka). Norwegowie 
tymczasem potrafili szczęśliwie wyko­
rzystać ewidentny błąd polskiej obrony 
i na 53 minude J. Flo strzelił jedynego 
zwycięskiego gola.

Porażka Polski —  0:1 jest równo­
znaczna z jej odpadnięciem z grona fi­
nalistów. Nic więc dziwnego, że A. 
Strejla u zapowiedział rezygnację ze sta­
nowiska st. trenera.

W  innym meczu grupy II Holandia 
minionej środy rozgromiła San Marino 
—  7.-0.

Aktualnie na czele tabeli z dorob­
kiem 14 pkt znajduje się Norwegia. Po 
11 pkt gromadzą Holandia i Anglia, a 
Polska ma na swym koncie 8 pkt.

ZWYCIĘŻALI FAWORYCI
Poza dwoma meczami w europej­

skiej grupie II minionej środy na bois­
kach Starego Kontynentu odbyły się 
jeszcze dwa pojedynki spod znaku eii-, 
minacji piłkarskiego Mundialu.

Sensacji nie było, zwyciężali fawo­
ryci. W grupie I Estonia na własnym 
boisku uległa Włochom— 0:3, a w gru­
pie III, w Tiranie Albania przegrała z 
Hiszpanią — 1:5.

W  grupie I prowadzi Szwajcarii: — 
13 pkt przed Włochami —  12 pi:: i 
Portugalią 10 pkt. W  grupie III, gdzie 
grała też narodowa jedenastka Litwy, 
przetasowania w czołówce nie nastą­
piły. Liderem jest nadal Irlandia wy­
przedzająca o punkt Danię i o 2 Hiszpa­
nię. Do rozegrania w tej grupie 
pozostały jeszcze 4 spotkania: 13 paź­
dziernika Dania zagra z Irlandią Płn., a 
Irlandia z Hiszpanią, 17 listopada nato­
miast rozgrywki dobiegną końca spot­
kaniami Irlandia Płn.— Irlandia i Hisz­
pania—  Dania.

6:4 DLA KARPOWA
Eksmisuz tóiata Rosjanin A. Kar- 

pcw powiększy! przewagę nad Holend-
Kłuł j . • t . T . W COC
auspicjami FIDE szachowego meczu o 
mistrzostwo świata, jako że po 53 posu­
nięciach potrafił odnieść zwycięstwo w 
10 partii.

Aktualny stan maczu —  6:4.
Siódma partia szachowego „pry­

watnego" pojedynku o  szachowe 
„berło” międzjr mistrzem świata Rosja­
ninem G. Kasparowem i Anglikiem N. 
Shortem przyniosła kolejny suitces 
Kasparowowi. Stan pojedynku 5,3 pst 
do 1,5 dla Kasparowa.

„OLYMPIOUE”
BEZ TYTUŁU

Francuska Fedaracja Piłki Nożnej 
postanowiła odebrać tytuł mistrza 
kraju zespołowi „01ympique” Marsy­
lia. Sankcje te zostały nałożone na klu­
bowego mistrza Europy w związku z 
oskarżeniem o korupcję.

CO, KIEDY, GDZIE
WYSTAWY

*  Centrum Sztoki Współczesnej. 
Dopiero przed tygodniem została tu ot­
warta interesująca ekspozycja „Bonk”, 
a już dziś znów kolejne nowe spotkanie 
—  tym razem z rzeźbą Anglii. Poza tym 
w tym lokalu nadal jest czynrja wystawa 
„Natura ut ars” Bolesława Rusieckie­
go.

*  Jak zazwyczaj najbogatsze pod 
względem ekspozycji galerie „Arka”  i 
„VartaT\

W  tej pierwszej można obejrzeć 
malarstwo W. Siemaszki, grafikę J. Re- 
kavi£iute, rzeźby V. Bubelevićiusa, 
tekstyl T. Petersen (Norwegia).

*  W 1 galerii „Yartal”  prezentowa­
na jest grafika M. Liugaily oraz ma­
larstwo A. Grilkevićiusa.

*  W  Galer ii Medali eksponuje swe 
zdjęcia fotografik J. Lattau (Ameryka). 
Przed kilku dniami otwarty tu został 
pokaz autorski J. Jokubonisa (malarst­
wo). Można też obejrzeć ceramikę V. 
JurSiene.

*  W  salonie „Śiaur&s Atena!”  eks­
ponowane jest malarstwo A. Skaćkaus- 
kasa.

*  Natomiast w galerii nGet\)aM 
obejrzeć można czarną ceramikę R. i Z  
Raudonaitisów.

*  Jeszcze jesteśmy pod wrażeniem 
wizyty Ojca świętego w naszym kraju.

Te niepowtarzalne chwile możemy od­
tworzyć zwiedzając wystawę fotog. > 
ficzną dziennikarki Z  Jackevićiute ?. 
Ameryki, czynną w Pałacu Praco* 
ników Sztuki.

Dziś natomiast zostanie tu otwarty 
pokaz ekslibrisu.

TEATR
*  Opera. Dziś — balet „Romeo i 

Julia”. Natomiast jutro— opera „Don 
Carlos”. W  niedzielę dla (bied balet 
„Królewna Śnieżka i siedmiu krasnali”, 
wieczorem „Traviata”.

*  Teatr »LŁI*W zaprasza dzieci w 
sobotę i niedzielę na premierę 
„Królewny śniegu” (godz. 12). Na 
Małej Scenie w sobotę o godz. 14 
„Czerwony Kapturek”. W  niedzielę 
premiera „Juozapelis i konik”.

*  W  niedzielę w Pałacu Pracow­
ników Sztoki o godz. 18.30 Teatr 
Starówki zaprezentuje'przedstawier.ie 
„Chrzest Litwy".

KONCERTY
Tradycyjny sobotni koncen. w Sali 

Barokowej. Na organach gra I. Budrie - 
ne. Zaprezentuje ona utwory J. Bacha, 
F. Mendelssohna i F. Liszta.

FILM
Dziś o godz. 21 w sali vidęp „Ew»ł.n 

(Centrum Sztuki Współczesnej) obej­
rzeć można film „Tam, skąd się nie 
wraca”. Reżyser J. Badham.

Uwaga, konkurs! KTO JEST 
NAJLEPSZYM ROLNIKIEM?

—  uzyskać odpowiedź na to pyta­
nie pomoże zorganizowany konkurs o 
nagrodę wojewody suwalskiego. 
Uczestniczyć w nim może każdy rolnik 
indywidualny rejonu wileńskiego, który 
posiada nie mniej niż 5 ha użytków rol­
nych i który zaczął gospodarzyć po 
u^skaniu ziemi zgodnie z uchwałą o 
przywróceniu praw własności do zacho­
wanej nieruchomości. Nie bierze się 
przy tym pod uwagę gospodarstw utwo­
rzonych według uchwały o gospodar­
stwie chłopskim.

Chętnych uczestniczenia w kon­
kursie rolników (ale nie więcej niż 3 z 
gminy) zgłasza komisji konkursowej 
starosta gnilny wraz z kierownikiem 
służby reformy rolnej do 1 październi­
ka br.

Przy ocenie zwycięzców konkursu, 
będą uwzględniane następujące kryte­
ria: agrokultura, urodzajność upraw, 
produkcja towarowa, stan posiadanej

techniki rolniczej, jej dogląd oraz wy­
korzystanie. Będzie brana pod uwagę 
również ilość i produktywność bydła, 
sprzedaż mięsa i mleka, a także upo­
rządkowanie i rozplanowanie zagrody.

Komisja konkursowa w składzie 
pięciu osób z C  Urbanavićiusem, pre­
zesem Wileńskiego Oddziału Rejono­
wego Związku Gospodarzy Litwy wyty­
puje 3 najlepszych rolników rejonu 
wileńskiego. Zostaną wręczone im nag­
rody Wojewody Suwalskiego— maszy­
ny rolnicze wyprodukowane w wo­
jewództwie suwalskim. W pracy komisji 
wezmą udział też starostowie oraz kie­
rownicy służby reformy rolnej gminy, w 
których mieszkają uczestniczący w kon­
kursie gospodarze indywidualni. Odbe- 
dziesię to wRudominie podczas wys!a- 
wy sprzętu rolniczego, która potrwa od 
18 do 24 października br.

Danuta WOJTUS1AK
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TELEWIZJA
PIĄTEK, 24 WRZEŚNIA 

LTV

7.30 —  Wiadomości w jęz. fr- i 
niem. 830 —  Dla dzieci. 9.00 —  Wia­
domości. 18.10 —  Dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.00 —  Wiado­
mości BBC 1930 —  Magazyn mody. 
20.00 —  Serial „E-Street". 2030 
Najśmieszniejsi ludzie Ameryki. 21.00
— Panorama. 2130 —  Serial .Poli­
cjanci z Miami” (3). 2230 -  Aleja 
Laisvcs. 22.45— Telegra „Pół na pół” . 
23.15 wiadomości wieczorne. 2330

—  Studio NT.

T *to -3

7.00— Wiadomości CNN. 730—  
Muzyka. 8.00 —  Filmy anim. 830 —  
Film „Tarzan” . 9.00 —  Nowości 
piłkarskie. 9.15 —  Aerobic. 9.45. —  
Muzyka. 10.00— FUmyanim. 1030—  
Show gentlemanów. 11.05 —  Serial 
„Santa Barbara". 15.00— Nowości eu­
ropejskie. 1530 —  Famy anim. 16.00 
— Muzyka. 16J5 —  Film W. Disneya.
17.45 — Muzyka. 18.00 — Filmy anim. 
19.00— Wieści. 19.25— Film jesien­
ny maraton”. 21.00 —  Nowości euro­
pejskie. 2130 —  Muzyk*. 22.00 —  
Film „Prawdziwy sukces”. 23.40 —  
Muzyka. 24.00— Film „Freddy umart 
ostatni koszmar".

W im w i i  

10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  
Mama i ja. 10.25 —  DoaSowe przed­
szkole. 11.00 —  „Przygoda to przygo­
da” —  film prod. franc. 13.00— Wia­
domości 13.15 —  Magazyn notowali.

13.45 —  Dla najmłodszych-1430 —  
16J5 —  Telewiąa edukacyjna. 17.00
—  Dla najmłodszych. 17 JO —  Muzy­
czna Jedynka. 18.00 —  Tdeexpres&. 
18.20— Test— magazyn konsumenta.
18.45 —  Nauka a muzyka. 19.00 —  
Randka w ciemno— zabawa ąuizowa.
19.45 — Żulu Gula na wakacjach (U )
—  program satyryczny. 20.00 —  Wie­
czorynka. 2030— Wiadomości. 21.15
—  „Przygoda to przygoda"— film fab. 
prod. firinc. 23.15— Sprawa dla repor­
tera. 24.00— Wiadomości. 0.15— Go­
rąca linia. 025 —  Muzyczna Jedynka. 
030 —  Film fab. 2.10— „Scorpions”
— koncert.

OłU nldno

5.00—  Dziennik. 5.20— Gimnas­
tyka. 530 —  Poranek. 7.45 —  Firma 
gwarantuje. 8.00 —  D g^ iik . 8.20 —  
Film fab. „Trzech grucBdw”. 10.00 —  
Klub podróżników. 1050— Ejtprcs pra­
sowy. 11.00— Dziennik. 1120— Film- 
spektakL M. Gorki —  „Mieszczanie”.
14.00— Dziennik. 1425— Brydż. 1450 

1 Biznes. 15j05 —  Film fab. „Trzech
grubasów” . 16.45— Jak odnieść sukces.
17.00— Dziennik. 17.20 —  Phisy i mi­
nusy wolnego rynku. 17.40— Crfcwiek 
i piano. 18.10— O  pogodzie. 18.15 — 
Wagon 03.18.45 —  Pcie cudów. 19.40 
—  Dobranocka. 19.55 —  Reklama. 
20.00 —  Dziennik. 20.40 —  Cdowiek 
tygodnia. 2055— Serial „S\Tcney"(lZ). 
21.55— Biuro polityczne.22.30— Kon­
cert 2335—  Antosbow. 2350— Pro­
gram X. 0.15 —  Program rosrywkony. 
Podczas przerwy dziennik. 1 JO —  Ez- 
pres prasowy.

SOBOTA, 25 WRZEŚNIA 

LTV
9 M  —  Wiadomości. 9j05 —  Dla 

dzieci 10.00— I dla rodziny i dla domu. 
1030—  Słowo chrześcijanina. 10.40— . 
Zgoda. 1130 — Nasz język. 12.00 —  
Witaj, Francjo. 1230— Francuski pro­
gram edukacyjny. 1330 —  Zdrowie. 
14.05 —- Piłka. 15.05 —  Dni Kultury

Niemieckiej w państwach bałtyckich.
16.00 —  Program białoruski. 16.10 —  
Serial-melodramat „Złoto i błoto"(3).
17.00— Cudzego bólu nie bywa. 18L00 
 Wiadomości. 18.10— Z  zachodnie­
go wybrzeża. 18.40— projekt teatralny 
„Brama” . 19.20 —  Hotel muzyczny. 
1930 —  Wieczór z H. Radauskasem. 
20.15 —  Śpiewa Arina. 2030 —  Pro­
gram studia wideoreklamy. 2130'— 
Pod własnym dachem. 22.15 —  Serial 
„Starzec”. 2315 —  Wiadomości wie­
czorne. 23.30 —  Amerykańska pop- 
muzyka.

Bałtycka TV

830— Etnostudio. 9.00— 15 kro­
pel 9.20— Wyitawy, wystawy. 930—  
Pszczoła. 10.00— Program TVP. 

T # l« -3

9.00 —r Film anim* 10.00 —  Film 
anim. 1130— Film „Historia Los An­
geles”. 13.15— Muzyka. 14.00— Prze­
wodnik podróżny. 1530 —  Muzyka.
16.00— Madonna. 16.50— Futbol bez 
granic. 17.45 —  Muzyka. 18.00— Pro­
gram sportowy. 1830— Program eko­
logiczny. 19.00— Wieści. 19.20— Mu­
zyka country. 19.30 —  Program 
muzyczny „Wszystko!**. 20.00.—  Naj­
lepsze europejskie piosenki MTV.
22.00 —  Tango, tango. 23.00 —  Film-
1.00— Klub dla dorosłych.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 — 
„Ziarno” —  program red. katolickiej. 
1035 —  „5-10-15” . 12.00— „Odyseja 
zwierzęca ” (23) —  serial przyrodniczy 
prod. USA. 13.00 Wiadomości. 
13.10 —  Sceny i obrazy —  program o 
rodzinie. 13.45 —  Żyć w zgodzie z na­
turą—  program ekologiczny. 14.15 •— 
Studio sport. 15.00 —  Walt Disney 
przedstawia. 16.15 — 1Telewizyjny teatr 
rozmaitości. 17.45 —  Jesienne MTV.
18.00 —  Telejcpress. 18.20 —  Po­
południowy uniwersytet telewizji łat­
wej, lekkiej i przyjemnej. 19-15 —  
„Dzień za dniem”(12)— serial obycza­
jowy prod. USA. 20.00— Małe wiado­
mości DD. 20.10 —  Wieczorynka. 
2030— Wiadomości. 21.00— Polskie 
ZOO. 2130— Fmał festiwalu polskiej 
twórczości telewizyjnej. 23.05 —  „Kol 
—- wspomnienia o Konstantym Je- 
leńskim” —  film dok. 23.45 —  Suple­
ment do filmu „Kot — wspomnienia o 
Konstantym Jeleńsldm” . 0.10 —  Pro­
gram rozrywkowy. 0.25 —  Wiado­
mości. 030 —  Sportowa sobota. 0.50 
— „Małe ofiary” (2 — oet.)— film fab. 
prod. USA. 225— Noce w Las V e w  
3.10— „Tajemnice” dramat psychogA 
giczny produkcji włoskiej.

Ostań kł no 

6.00— Dziennik. 6.25 —  Gimnas­
tyka. 635 —  Express prasowy. 6.45 —  
Sobotni poranek biznesmena. 730 —  
W  świecie kobiet. 8.00— Maraton-15. 
830 —  Spółka TVR  „Mir". 9.55 —  
Album poetycki. 10.15 —  Abecadło 
prywaciarza. 10.25 —  Rosyjska broń. 
11.20—  Śpiewa L. Truchina. 11.45 ■— 
Film Cab. „Nocne figle’,(l-2 ). 14.00— 
Dziennik. 14.25 —  TV  film Cab. ^Pipi 
Długa Pończocha” (2). 14.55 — Medy­
cyna dla ciebie. 15.25 —  Pieniądze i 
polityka. 15.55 —  Program sportowy. 
16.35 —  Film dok. 1655 —  Czerwony 
kwadrat. 1735— W  dobrym nastroju. 
17.55 —  Dzielna siódemka. 1850 —  
Serial „TJ. Hooker”(6). 19.40— Dob­
ranocka. 19.55 —■ Reklama. 20.00 —  
Dziennik. 20.40 —  Serial „Po wsze 
czasy**. 21.40 —  Studio „Rezonans". 
22.00 —  Pod znakiem Zodiaku. Pod­
czas przerwy o 23.00— Dziennik. 2350 
— Na szachowych mistrzostwach świa­
ta. 0.05 —  Wiadomości biznesu. 030 
—  Sport 0.40 —  Najlepsza dziesiątka 
Imuzyczna miesiąca.

SKU PU JEM Y

po w ysok ie j cen ie czeki 
Inwestycyjne.

Zwracać się: Vllnlus.
G ledym lno 41. V łvu lsk lo  
7-412. teL 65-26-18.

(Zam. 2577)

Państwo niepokoicie się 

o swój dzień jutrzejszy?

SKLEP „RUBINAS*'

skupuje złoto, platynę, pallad, 
srebro techniczne.

Zwracać się: Vilnius, Pyllmo
29, lei. 22-32-60. (Zam. 2515)

W  centrom miasta 
DROGO SKUPUJEMY 

złoto 1 platynę.
Vilnius, tel. 75-15-28 I  75-51- 

8L_________________ (Zam. 2566)

SPj&ZEDAM 
importowane ogrzewacze wo­

dy —  termosy. Dostarczamy do 
domu, możemy zainstalować. Da­
ję  gwarancję na 1 rok.

Vllnlus, tel. 42-65-47.
(Zam. 2542)

FIRMA „AUTO-EURO" 
oferuje po atrakcyjnych ce­

nach na zamówienie nowe częś­
ci zamienne do samochodów pro. 
dukcjl zachodniej (krótkie ter­
miny).

Vllnius, |el. 44-18-42.
(Zam. 2581)

SPRZEDAJE SIĘ 
ogrodzenie (siatka, rary, drut) 

—  300 m, cebulki tulipanów „Ox. 
ford", ,,Appoldorv''.

Vilnins, te l 76-29-25.
(Zam. 2580)

a k c ®

bNa°nV̂ J

Pomyślmy o nim wspólnie!
Na 1993 rok bank przyjmuje wkłady od lon L J  

więcej 1 wypłaca: j Ut4*  1
3 ml es —  70 proc.
6 mieś. —  78 proc*
9 mieś. —  80 proc.
12 mieś- —  85 proc* rocznie

Dla sum wlęksrych, przekraczających ponad loon 
t6w rocznic procenty ustala się według osobne) uino-JJ

O d 100 USD - “ owy,
3 mles. —  15 proc.
6 mles* —  18 proc.
9 mles. —  20 proc.
12 mles. —  24 proc rocznie.

Na dłnlsze terminy 1 większe sumy (od 25.000 USDi 
procenty ustala się na podstawie osobnej umowy.

Nasz adres:
JakSto 6, 2600 Vilnius
Tel.: 61-60-02 (informacja w  sprawie wkładów w li­

tach)
61-89-00 (informacja w  sprawie wkładów waluto­

wych).
(Zam. 2587)

DROGO SKUPUJEMY 
czeki Inwestycyjne, 
yilnlus, N . VIinla, Pergales 

33a, tel, 67-28-79 od godz. 10 do 
17. (Zam. 2584)

PRODUKUJEMY I  STAW IAM Y 
pomniki z granitu w  różnych 

kolorach.
Yilnlus, tel. 46-20-76.

(Zam. 2585)

STALE SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne.
Vilu]us, Zimunu ID, gab. 5, 

te l 75-82-78 od godz. 9 do 17.
(Zam. 2583)

SKUPUJEMY 
miedź, brąz, mosiądz.
Zwracać się: Ukmerge, tel. (8- 

211) 5-81-23. (Zam. 2558)

DROGO SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne w  Wilnie 

1 rejonie wileńskim.
Zwracać się: Vilnius, Kalvariju 

62 (gab. 1), tel: 73-21-72.
(Zam. 2494)

STALE SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne. 

Vilnlus: Sopeno 5/24-1, tel. 63. 
29, teL 22^32-50. (Zam. 2501)

FIRMA H AN D LU NIERUCHOMOŚCIAMI

Nowy sposób 
zamiany mieszkań

A .  J a k S t o  8 ,  V O n ł a s ,  
t e l - :  N r  2 2  3 3  6 %, 2 2  3 2  2 6

Laisves aL 74-3, Kaunas, 
t e L  ( 8 - 2 7 )  2 2  5 8  3 0

SPRZEDAJE SIĘ , 
różne kurtki ze skrawków 

skóry (26 USD), kożuchy róż­
nych kolorów 1 rozmiarów w  ------- ■■■•*—
cenie 40—45 USD. .

Zwracać się: Vilnlus, tel. 73- P O O O C l d  
74-08. (Zam. 2556), ®

Kalendarium
* Piątek (24IX) Jest 267 

dniem 1993 r. Do końca roku 98 
dni.

* Znak Zodiaku —  Waga.
*  Imieniny: Daniela, Gerarda, 

Marii, Teodora.

* Wschód Słońca —  7.06, za­
chód — 19.14. Długość dnia 12 
godz. 08 min. \

PRZYJMĘ N A  MIESZKANIE

trzech chłopców. Telefo*0* ^  

Wilno, 41-18-31 po g0* -  lMl 

(Zam. 23®

Wyrazy R * ^ kl?® £ j^ £  
czucia z powodu 
ca Alinie I Jolancie 
SZKO składają k o fe^ S T  
sowi 1 w y c h o w a *^ *  
leńskie] Szkoły SrednM
J. L Kraszewskiego.

SKUPUJEMY

czeki inwestycyjne. 
Pracujemy w  godz. 9.30—  

13.00 1 14.00 —  18.00 (w  
Inlach pracy).

Zwracać się: Vllnlus, Lłgo- 
nines 6, tel. 22-10-24.

(Zam. 2499)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 24 wrze­
śnia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, bez opadów, wiatr północ­
no-zachodni, umiarkowany. Tem­
peratura 13— 15 stopni.

23'^września bez opadów, 26 
września krótkotrwałe opady, 
temperatura w  nocy 3— 8, w 
dzień 10— 15 stopni.

Dyżurni wydania: 

Jadwiga PODMOSTKP. 

Zbigniew M A B K Q ^ 3  
Teresa 2ARK,
Teresa STRUMBOr V J  
Anna RZEWUSKA

K U R I E R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
i H*\mu I Sz^dtt Republiki litew- 
I Ukazuje się od 1 lipca
114^9 t /

N a s z  a d r e s :  
Lalsv6a pr. 60,
2044, Vilnlus 
Łletuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 10 ct 
W  Polsce —  1000 zl.
Zam. 3109
Nr rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda'

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora 
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

D z i a ł y ;  państwa I samorządu terenowego —  42-78-83, ekono­
miczny _  42-78-54, etyki, rodziny i  prawa ~  prawntt
—  42-75-76, szkolnictwa I młodzieży —  42-70-73, 42-W-&B, żyda 
politycznego —  42-78-81, łyd a  wsi •— 42-70-68, 42-78-00, rtoIe- 
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komiu^a*:]* 

42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, ielletonów I sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
  42-72-70, korespondenci: na* rejon wileński 42-78-90,
45-03-05, solecznicki —  52-780, śwlęcSański — 44-21-46, trodrt 1 
szyrwlnckl —  62-42-67, totokorespondend —  42-90-81. tłumacze
— 42-90-60. 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew

Biuro ogłoszeń 1 reklamy 

,y ta  60, 11 piętro, pokój •* * ̂  j 

lelon —  42-69-63. Czynne *

17.00 w  dniach pracy.


